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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania marek 4, na wizy- 
atkich pocztach cezantwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 6 (zob. Zeitungs Preia- 
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Środa 5 września 1888.
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Poznań, 4 września.
(Wiadomości z Francji. — Nowe wyjawienia pani 
Adam. — Odkrycie sprzysiężenia w Petersburgu.

Zgromadzenie mlodoczeskie w Beneszowie. — 
Objazd króla Humberta po Romanii. — Doniesie­

nie z Madrytu.)
Depesze nadeszle z Paryża donoszą 

o ukończeniu manewrów eskadry fran- 
cuzkiéj na morzu Sródziemnóm. Wszyst­
kie łodzie torpedowe, które w czasie ćwi­
czeń wypłynęły na pełne morze, powróciły 
już do tulońskiego portu, a pewna ich 
część podjęła już przepisowe rozbrojenia. 
Tak więc Włochy nie będą mogły z po­
stawy pancerników fraueuzkich wysnu­
wać złowrogich przypuszczeń co do zaję­
cia Tripolisu przez Francyą, a raczej nie 
znajdą upragnionego pozoru do podjęcia 
na własną rękę téj misyi. — Prasa hisz­
pańska z wielkióm zadowoleniem i uzna­
niem pisze o dobróm przyjęciu, jakiego 
doznała w Tulonie hiszpańska eskadra; 
zarazem kładzie ona nacisk na ser­
deczność, z jaką przyjmował komendant 
hiszpański pana Floqueta na pokładzie 
admiralskiego statku. — Pisma paryzkie 
donoszą jako rzecz godną uwagi, że do 
Nicei przybyły bardzo znaczne zapasy 
pocisków meliuitowych, które niezwłocznie 
odesłano do nadgranicznych fortów ; konni 
żandarmi towarzyszyli transportowi, aby 
zapobiedz wszelkiemu zbliżaniu się nie­
powołanych osób. — We Francyi wy­
buchł temi dniami nowy wielki strejk ro­
botniczy między kopaczami i rzemieślni­
kami zatrudnionymi przy budowaniu liuii 
kolei żelaznój z Brive do Limoges. Strej- 
kujący przebiegali przez ulice miasteczka 
Vigeois z chorągwiami, a pracujących 
robotników gwałtem odrywali od pracy. 
Zarząd wojskowy wysłał na miejsce roz­
ruchów oddział dragonów i batalion pie­
choty dla zapobieżenia szerzeniu się ruchu 
strejkowego.

W dniu wczorajszym donosiła pary­
ska „Lanterne“ na mocy rzekomo auten­
tycznych źródeł o nadejściu tajemniczych 
depesz z Petersburga, według których 
odkryto tam nowy a groźny spisek na 
życie cara Aleksandra. W obrębie pa­
łacu carskiego w Petersburgu miano are­
sztować 11 osób, a między niemi 3 ko­
biety — u których znaleziono kilka sil­
nych bomb dynamitowych. W ciągu te­
goż samego dnia jeszcze aresztowano w 
innych dzielnicach stolicy znaczną ilość 
osób, dotychczas jednak nie ma żadnych 
bliższych wiadomości o organizacyi spi­
sku. Rząd zabrania dotychczas jeszcze 
wysiania telegramów o calem tém zaj­
ściu — ale faktem ma być, że przyspie­
szony wyjazd carowéj z Gmunden w bez­
pośrednim pozostaje związku z wykryciem 
sprzysiężenia. Podobno z różnych sympto- 
matów ma się okazywać, że nihiliści ro­
syjscy zabierają się obecnie znów do ener- 
gicznéj akcyi.

Jakkolwiek powyższemu doniesieniu 
„Lanterne“ nie można bezwarunkowo da­
wać wiary, to przecież zastanawiającym 
był w każdym razie szybki wyjazd caro­
wej z Gmunden — a doniesienie organu 
Rochtforta zyskuje jeszcze na prawdopo­
dobieństwie wobec wczorajszej depeszy 
urzędowej z Petersburga, według ktôréj 
car Aleksander wieczorem w niedzielę 
nagle opuścił Iljinskoje pod Moskwą i 
udał się wprost do stolicy.

Znana pani Adam w Paryżu wystą­
piła na nowo w’ piśmie polityczném „Nou­
velle Revue“. Twierdzi ona w numerze 
z dnia 2 b. m., że car Aleksander 
zamierzał w rzeczywistości przybyć 
do Szczecina we wrześniu r. z., ale 
zaniechał zamiaru tego, skoro dostały 
mu s;ę do rąk urzędowe dokumenta, do­
wodzące dustateczuie, że książę Bismarck 
w sprawie bułgarskiej prowadził dwuli­
cową politykę. Dla poparcia twierdzenia 
swego przytacza pani Adam list księcia 
Ferdynanda bułgarskiego do hrabiny 
Flandryi, zaręczając za jego autenty­
czność; w liście tym oświadcza książę, 
że książę Bismarck dla uniknięcia cię­
żkich a nie dość przewidzianych kompli- 
kacyi wyprzeć się musi polityki swej w 
sprawie bułgarskiej, a zarazem i pewnych 
dokumentów, mających z nią styczność. 
Sam książę Ferdynand dodaje, że mil­
czeć musi i poddać się położeuiu wyni­
kającemu ze zaparcia autentyczności po- 
mienionych dokumentów — inaczej bo­
wiem obawia się, że pozbawiłby do re­
szty już Bulgaryą wszelkiej pomocy i 
względów gabinetu niemieckiego. — Tru­
dno ocenić dotychczas, ile prawdy być 
może w nowych tych twierdzeniach fran- 
cuzkiéj publicystyki.

Według telegramów nadeszlychs Wie­
dnia do gazet berlińskich, odbyło się

na dniu 2 b. m. w Beneszowie (w Cze­
chach) wielkie zgromadzenie Indowe, u- 
rządzone głównie za staraniem deputo­
wanego Gregra. W zgromadzeniu tóm 
wzięło udział przeszło 3000 osób — a 
między nimi wszyscy deputowaui mlodo- 
czeskiój frakcyi. Zatwierdzono porządek 
dzienny, domagający się poszezególnój 
koronacyi cesarza Franciszka Józefa na 
króla Czech, a prócz tego zupełnego po- 
stawieuia Czech na stanowisku tego ro­
dzaju państwowój samoistności, jaką po­
siadają Węgrzy. Zgromadzenie zawoto- 
wało wyrazy sympatyi dla wschodnich 
Słowian, a równocześnie wyraziło niezau- 
fanie strouuictwa młodoczeskiego dla 
Staroczechów.

W obec tak wybituój demonstracyi 
zawezwał dowódzca Staroczechów, pan 
Rieger, stronuictwo swe na walny wiec 
do Pragi w dniu 10 b. m.

O objeździć króla Humberta po 
liomanii donoszą dalsze urzędowe de­
pesze co następuje : „W niedzielę przed 
południem uczestniczył król w manewrach 
wojsk włoskich, które świetnie pod ka­
żdym względem wypadły. Następnie po­
wrócił do Forli, zkąd o godziuie 3 po 
południu wraz z królewiczem na nowo 
udał się do Ceseuy. Tutaj odbył się wjazd 
wśród niezliczonych tłumów ludności — 
królewski pojazd z biedą tylko mógł prze­
cisnąć się przez nie z dworca aż do ra­
tusza, gdzie odbyło się przedstawienie 
władz naczelnych, cywilnych i wojsko­
wych. Burmistrz doręczył królowi na pa­
miątkę pobytu złoty medal wraz z dedy- 
kacyą na pergaminie. O godzinie 7 wie­
czorem król wraz ze synem i ks. Aosty 
powrócili do Forli, gdzie odbył się obiad 
wojskowy. Wczoraj przed południem udał 
się król do Faenza, gdzie mu również 
świetne wyprawiauo owacye. Królowa 
wyjechała już z Monza, a w ciągu wczo­
rajszego wieczora oczekiwano ją we Forli. 
Wielka parada wojskowa, która dzisiaj 
się odbędzie, zakończy tegoroczne mane- 
wra wojsk włoskich.

Prasa hiszpańska stanowczo prze­
czy wieści podauój przez wiedeński „Frem- 
denblatt“, jakoby hiszpańska królowa- 
rejentka zamierzała odwiedzić króla Hum­
berta w Rzymie. Gazety hiszpańskie do­
dają, że Hiszpania nie zawarła sojuszu 
z Niemcami i we wszystkich sprawach 
międzynarodowych trzymać się będzie ści­
słej neutralności.

* Prezes policyi gdańskiej żąda 
od nas na mocy § 11 ustawy prasowej 
zamieszczenia następującego

„Sprostowania.
„Kuryer Poznański“ zamieści! w nr. 

162 z dnia 17 lipca r. b. wiadomość o 
wystąpieniu władzy policyjuej w Gdańsku 
przeciwko polskim kazaniom w kościołach 
św. Brygidy i św. Józefa.

Wiadomość ta jest zmyślona.
Gdańsk, 3 września 1888.

Prezes policyi“
(podpis nieczytelny).

Wobec tego „sprostowania“ winniśmy 
oświadczyć, że korespondent nasz wspom­
niał tylko o „zaatakowaniu“ przez poli- 
cyą jednego z trzech kazań w kościele 
św. Brygidy. O tyle więc sprostowania 
tego za dokładne uważać nie możemy.

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

W Prusach Zachodnich.
W czwartek, dnia 6 września 

w Czersku (ua powiat chojnicki) o go­
dziuie 1 po południu w lokalu p. Stra- 
ckiego.

W niedzielę, dnia 9 września 
iv Zblewie (dla powiatów starogardz­
kiego i toruńskiego) o godzinie 4 po po­
łudniu w lokalu p. Cebuli.

W poniedziałek, dnia 10 wrze­
śnia w Lubawie o godzinie 2 po po­
łudniu w lokalu p. Lilienthal.

We wtorek, dnia 11 września 
w Tucholi o godzinie 1 po południu w lo­
kalu pani Milaszewskiej.

W niedzielę, dnia lfi września 
w Brodnicy o godziuie 4 po południu 
w lokalu p. Grzoukowskiego na Przed­
mieściu, ponieważ uzyskanie lokalu w sa­
mem mieście było niemożliwem.

W Witkowie postawieni zostali na 
przedwczorajszem zebraniu przedwybor- 
czem ua kandydatów do sejmu pru­
skiego :

Ksiądz dr. Kantecki z Gniezna,

Dr. J. Chelmicki z Żydowa,
St. Różański z Paduiewa.

Obszerniejsze sprawozdanie podamy 
jutro. ______________

Z powodu Walnych Zelra »jtamjcl.
Poważny i spokojny sposób, w jaki 

„Dziennik“ w swym ostatnim numerze 
omawia główne kwestye poruszające nasze 
ostatuie zebrauia wyborcze, zniewala i 
nas do zabrania głosu w tym przedmio­
cie. Lubo w wielu punktach odmiennego 
jesteśmy z „Dziennikiem“ zdania, mnie­
mamy jednak, że spokojna dyskusya, przy­
wodząc i drugą stronę poruszonych kwe- 
styi i podając odmienne stauowisko za­
patrywań, nie mało się do wyjaśnienia 
rzeczy saméj, a tém sainétn do uspokoje­
nia umysłów przyczyni.

A najprzód, co do żądań wyrażonych na 
niektórych zebraniach, aby Kolo polskie 
upomiualo się o przywrócenie nauki ję­
zyka polskiego w szkołach ludowych, 
które to żądanie „Dziennik“ życzy sobie, 
aby zostało uwzględnioućm. Pomijamy 
tu kwestyą praktyczuości dawania po­
słom przez wyborców mandatu przymu­
sowego (mandat impératif), lubo i tu 
zauważyć musimy, że zdarzyć by się mogło, 
że różue zebrania łatwo mogłyby swym 
posłom dać różue, często nawet wprost 
sprzeczne iustrukcye, coby dla Koła 
stworzyło trudności nie do przełamania i 
główną jego zasadę, solidarność, ua szwank 
by wystawiło. Ale z tém żądaniem łą­
czy się wprost kwesty a wielce, zasadni­
cza, która dotąd nie jest rozwiązaną. 
Dla łatwiejszego zrozumienia się, weźmy 
u. p. ową sprawę szkólną, która w sobie 
zawiera żądanie postawienia w sejmie 
przez Kolo wniosku z wzmiankowauemi 
postulatami. Jakiż jego ma być cel? 
oczewiście zniesienie tego tak nienatu­
ralnego, tak głęboko nas raniącego pra­
wa. Jakiż jego będzie niezaprzeczony 
przebieg ? Odrzucenie wniosku z akom­
paniamentem wypowiedzianych sobie obu­
stronnie wielu gorzkich słów. Jakiż ostatni 
rezultat ? praktyczny żaden, ale powie­
dzieliśmy im swoje i — ulżyliśmy duszy. 
Jakżeż daleko od tego leży pierwotnie 
zamierzony cel wniosku, t. j. zniesieuie 
rozporządzenia z 7 września zeszłego 
roku ! A jednak tą drogą od dawna 
postępujemy i gorzkie zbieramy owoce. 
Ale jeśli tak, po cóż posełamy do Ber­
lina naszych posłów ? Ubity frazes ua 
to odpowiada : celem obrony praw naszych ; 
a jednak ta obrona innego przebiegu i 
rezultatu nie miała i w obec przyjętego 
względem nas systemu mieć nie mogia.

Po cóż więc? — Oto według nas 
głównie dla tego, żeby sobie i światu z 
godnością dać świadectwo, że jeszcześmy 
nie zginęli. Wskutek tego samo się przez 
się rozumie, że posłowie nasi nie mogą 
milczeć gdy o nas chodzi, idzie tylko o 
to, czy w ogóle mają występować za­
czepnie, czy odpornie, a to jest kwestya, 
ktôréj dorywczo rozstrzygnąć nie można, 
bo zależy ona zanadto od chwilowego po­
łożenia politycznego i względów takty- 
czuych. Pamiętać jednak należy, że 
słabszy z natury rzeczy musi i powinien 
pozostawać na stanowisku odpornem ; uie 
zapominajmy też tego, co w sejmie na­
szym posłom powiedział ks. Bismarck : 
na każdy wasz wniosek odpowiem nowćm 
rozporządzeniem, które.... i t. d.

Wracając teraz do sprawy językowój 
w szkole, wyciągamy z powyższych uwag 
ten wniosek, że uie wątpimy i życzymy 
sobie zarówno z „Dziennikiem“, żeby 
Koło polskie w przyszléj kadencyi uią 
się zajęło, ale oświadczamy się przeciw 
udzielaniu posłom mandatów przymuso­
wych, a jeszcze wiçcéj przeciw przepisy­
waniu lub podsuwaniu im dróg, na jakich 
mają one wykonywać. Jedyną rękojmią 
tu jest i powinno być zaufanie, a do tego 
potrzeba, aby wybierać ua posłów jedy­
nie mężów pod wszelkim względem na 
nie zasługujących, bez względu ua sta­
uowisko koteryjne. Czyśmy dziś doszli 
do tego przeświadczenia ? Ostatecznie 
powtarzamy, że téj kwestyi nie uważamy 
za zamkniętą i radzi zbijania naszych za­
patrywań oczekujemy.

Drugą sprawą poruszoną przez „Dzien­
nik“ jest różny sposób traktowania no­
wego regulaminu przez różne zebrauia 
wyborcze. Nam się zdaje, że spraw tak 
szczegółowych, takiego głębokiego zrozu­
mienia i objęcia ich wymagających, uie 
podobna jest z korzyścią dla kogokolwiek- 
bądź rozbierać na tłumnych zebraniach, 
jeżeli poprzednio komitet uie przygotuje 
wszelkich zamierzonych zmian i nie ujmie

jest dobro sprawy, bez względu na stro­
nę formalną. Zdaje nam się także, że 
szanowny nasz korespondent „Jeden z po­
słów“ za daleko posuwa swe obawy, mó­
wiąc, że jednym z powodów odmówieuia 
przybycia posła na zebranie może być 
obawa, żeby go tamże nie spotkał jaki 
afrout. Takiego przypadku, Bogu dzięki, 
u nas uie było, a jak nasi wiecownicy 
umieją szanować godność poselską, zło­
żyli teraz dowód wyborcy ostrowscy,! któ­
rzy lubo dla swego dawnego posła bardzo 
niedobrze usposobieni, nie tylko go z zu­
pełną spokojuością wysłuchali, lubo im 
się zapewne uie wszystko podobało, ale 
nawet na końcu jego przemówienia ozna­
ki swego uznania mu nie odmówili.

Na ostatku rozbiera „Dziennik“ spra­
wę adresową, a mianowicie, czy Kolo 
miało prawo od siebie adres podawać, 
czy też to było rzeczą społeczeństwa. 
Bez wątpienia, jak każdy adres, tak i 
ten tém większe ma znaczenie, na im 
szerszych podstawach jest opartym, dla 
tego i my wolelibyśmy adres wychodzący 
od społeczeństwa. Ale tu szło o wyko­
nanie. Najpierw, społeczeństwo o tćm 
długi czas milczało, a potem, gdyby się 
ua teu krok zdecydowało, jak tu się zgo­
dzić na tenor adresu przy naszych sto­
sunkach prasowych? Powstałoby natu­
ralnie kilka projektów, a z tych sądząc 
po tem, jak się u uas takie rzeczy 
dzieją, byłby niezawodnie przeszedł ten, 
który by byl w najjaskrawszych barwach 
wystąpił. Niechybnie uie byłby on przy­
jętym. — a wtenczas, jakie fiasko dla 
nas, jaki tryumf naszych wrogów! Je­
steśmy także przekonani, że adres, za­
wierający w sobie jakieś wyraźne żąda­
nia zniesienia praw nas uciskających, 
równie nie mógłby być przyjętym. Po­
ciągałby ou bowiem koniecznie za sobą 
dymisyą ojca wszystkich praw antypol­
skich, a czy podabna było o tém marzyć 
przy ciężkiej chorobie ś. p. cesarza i 
przy grozie ówczesnego położenia polity­
cznego? Wynikiem tych rozważań było 
właśnie podanie adresu przez Koło. Że 
miało prawo do tego, nie było wątpli- 
wém, jak nie jest wątpliwóm prawo po­
dawania adresów do tronu przez całe 
Izby bez pytania swych wyborców. A 
dziś, gdzie może nie jeden adres Kół z 
większą uwagą przeczytał, uiż to mogło 
się dziać w pierwszym momencie ogólue- 
go zaniepokojenia i wzburzenia, uie wąt­
pimy, że wyczytał w nim te petita, o 
które społeczeństwu chodziło, i zaręcz. 6 
możemy, że wyczytano je i tam, do ktgo 
należało.

Zakończenie artykułu „Dziennika“ cat- 
kiém przyjmujemy i szczerze pochwalamy. 
Oby ono znalazło oddźwięk w naszém 
calém społeczeństwie i doczekało się 
urzeczywistnienia. Przebieg ostatniéj ak­
cyi wyborczéj wszystkim ludziom dobréj 
woli powinieu otworzyć oczy na niebez­
pieczeństwa, jakie z własnego łona wy­
chodząc, témj émiertelniéj mogą w nas 
ugodzić.

Mola wiznaniowa - a tałjznaiiim.
(Ciąg dalszy.)

W tyćli przepisach są dość jasno wy­
rażone glówue podstawy szkoły sytnul- 
tannćj. Właściwą uaukę religii oddziela 
się tam od reszty naukowych przedmio­
tów w teu sposób, że dogmatyczną nau­
kę z jéj zasadami wyróżniającemi, t. j. 
dogmatami, różniącemi się od dogmatów 
inuego wyznania, ograniczono na niewiele 
godzin religii, nabożeństwo szkolne zaś 
ma być wprawdzie clirześciańskie, ale 
bezwyznaniowe, a cała nauka zresztą ma 
być pozbawioną wszelkich wskazówek, 
odnoszących się do specyficznych, poszcze­
gólnych zasad wiary wyznania nauczy­
ciela. System taki odpowiada istotnie 
zapatrywaniu uowoczesno-liberaluych fa­
natyków szkolnych, którzy, odrzucając 
wszelkie pozytywne zasady, dążą najwy­
raźniej do tego, aby obniżyć poziom reli­
gii chrzęści a ńskiój, ale równocześnie przez 
to pozbawiają religią jéj najszlachetniej- 
széj treści. Dla tych, którzy znają nau­
ki chrześciaństwa i różnice wyznań, i 
którzy szczerze przywiązaui są do swe­
go wyznania, nie może być wątpli­
wości, dokąd tego rodzaju nauka
doprowadzić musi. — Godzi się i
tutaj powtórzyć raz jeszcze, że szkoła 
ma działać także w kieruuku wycho­
wawczym, i że to jest tylko wtedy możli­
we, gdy cała nauka przeniknięta jest zasa­
dami religii. Owa bezwyznaniowa nauka 
atoli chybia zupt-lnie swego celu, gdyż re- 
ligia bez wyraźnego wyznania w ogóle

w swe ręce steru dyskusyi. Dowodem 
jest właśnie zebranie wyborców poznań­
skich, którzy z niezrównaną cierpliwością 
i spokojuością na dwóch sesyach roz­
biorowi licznych artykułów regulaminu się 
przysłuchiwali, lubo on się prawie wy­
łącznie składał z dyalogu pomiędzy je­
dnym proponeutem i jednym oponentem. 
Dla nas to dowodem, że wyborcy po­
znańscy dali tém wyraz swpgo zaufania 
do swego komitetu , uie czyniąc żadnych 
trudności; i istotnie, do tego zaufania 
i tu trzeba będzie i należy apelować. Swoją 
drogą ostateczna decyzya co do przyjęcia 
regulaminu przysługiwała zebraniom wybor­
czym, one tóż wszędzie, jak się tego do­
magał komitet prowincyoualny, zdanie 
swoje zazuaczyć były powinny.

W sprawie żądań niektórych zebrań, 
popieranych przez „Dziennik“, aby Koło 
polskie ogłaszało protokóły swych posie­
dzeń, uprzedził nas wczoraj w uaszém 
piśmie „Jeden z postów“, nie będziemy 
zatém powtarzać jego wywodów ani na 
nowo konstatować, że przywiedzionego 
przykładu Koła polskiego w Wiedniu 
niepodobna jest do nas zastosować, rzecz 
bowiem sama za nadto jest jasną. Ale 
z drugiéj strony nie wahamy się twier­
dzić, że byłoby to prawdziwém szczęściem 
dla naszego społeczeństwa i dla Koła, 
gdyby pomiędzy niém a naszą poważną 
prasą wyrobił się wreszcie stosunek nor- 
maluy, taki, jaki u. p. istnieje pomiędzy 
frakcyami polityczuemi a ich prasą we 
wszystkich krajach Europy mających par­
lamenta.

Tam panuje pomiędzy niemi najści­
ślejszy stosunek; redakcye znają na 
wskroś intencye swych frakcyi, często 
nawet wchodzą w ich skład polityczni 
przywódzcy ostatnich; takie to redak­
cye oblekają intencye swych frakcyi w 
ścislem zastósowaniu i uwzględnianiu oko­
liczności we formę publicystyczną i po­
dają publiczuości, polemizują z pismami 
frakcyi przeciwnych, słowem prasa staje 
się tam żywym organem swej partyi, i ztąd 
też płynie jéj wielkie znaczenie. U nas 
niestety inaczej. W naszéj caléj prasie, 
wyjmując nasze pismo, które zawsze 
traktowało Kolo z wielką rezerwą — uie 
masz bodaj jednego pisma, wielkiego lub 
małego, któreby chciało być organem 
Koła polskiego; wszystkie mają 
pretensyą rządzić niém i dyrygować, ztąd 
w razie niezadowolnieuia ostre krytyki, 
potępiania, grożenia wyborcami, wreszcie 
podcinania i trzaskanie z bicza za Ko­
łem, które wprawdzie powadze Koła i 
sprawie szkodzą, ale własną i czytelni­
ków7 ambicyą łechcą. Jest to postawie­
nie na głowie rzeczywistego stanu rze­
czy, bo koniec końcem Koło składa się 
z mężów posiadających od społeczeństwa 
mandat, jest ich tóż około 30 i to na 
miejscu działania, gdy ci, którzy nimi 
chi ą dowodzić są najczęściej ograniczeni 
na siebie samych, oddaleni od miejsca 
akcyi parlamentarnéj, bez mandatu i od­
powiedzialności.

Otóż ogłaszanie protokółów posiedzeń 
Koła nie byłoby czém inném, jak odda­
nie go na łaskę i niełaskę tym smutnym 
stósunkom prasowym. Odebrałoby ono 
posłom wszelką inicyatywę i samodziel­
ność, oglądaliby się oni z trwogą na 
prasę, któréj zadość uczynić przy naj­
lepszych chęciach niepodobuo, bo n. p. 
któremu tu z kilku poznańskich pism do­
godzić, kiedy one pomiędzy sobą prawie 
nigdy się nie zgadzają. Wszakżeż w 
ostatnim czasie mieliśmy już tragi-komi- 
czue dowody, jak daleko zajść mogą sta­
rania, by sobie względy tego lub owego 
z nich zaskarbić. Słowem ua żądauie, 
aby Koło polskie protokóły te miało pu­
blikować, żadną miarą zgodzić się nie 
możemy. Nie zbija tu naszego zapatry­
wania zły obrot, który wzięła dla Kola 
sprawa adresowa; nie ma ona związku 
ze sprawą ogłaszania protokółów, bo jak 
to już dawno powiedzieliśmy, ogłoszenie 
adresu natychmiast po odebraniu odpo­
wiedzi było według nas prostą konieczno­
ścią, od téj kwestyi nie zawisłą. W tém, 
to „Dziennik“ pisał o udziale pewnej 
prasy w zaostrzaniu sprawy adresowej, 
nie mamy nic do dodania i nic do ujęcia.

Następnie rozbiera „Dziennik“ pyta­
nie, czy posłowie mają obowiązek przy­
bywać na zebrania ze sprawozdaniami, 
lub nie.

O rzeczy saméj zapewne nikt nie 
wątpi, bo i nie znajdzie się poseł, któ­
ryby zaproszony przez komitet z relacyą, 
bez ważnych powodów przybycia odmó­
wił. O téru zaś, czy to jest jego oóo- 
wiązkiem, lub nie, uie warto mówić. U 
nas ^szęch.ie jest obowiązek tam, gdzie



P' myśleć si< nie da, przeniknięcie nauki 
leligią nie jest więc możliwe, jeżeli ta 
nauka nie uwzględni dostatecznie pewne­
go wyznania i dogmatów, które je ściśle 
charakteryzują i zasaduiczo określają. A 
gdy taka nauka pozbawiona jest celu 
wychowawczego, nateuczas przynosi ona 
także szkody pozytywne. Gdy nauka jest 
jod względem religii obojętną, natenczas 
prowadzi także w konsekwencji swej do 
religijnego indyferentyzmu. Te kilka go­
dzin religii nie zabezpieczają przeciwko 
temu niebezpieczeństwu. Zwoleuuicy szkól 
symultaunych chcą właśnie doprowadzić 
lud do tego indyfereuty/.mu; chcąc przy­
kryć nieco jego wstrętną nagość, nazy- 
walą go tolerancyą religijną. Twierdzą 
oni, że ta „tolerancyą“ przyczyni się do 
ugruutowauia pokoju religijnego. Należy 
jednak pamiętać o rzeczy następującej. 
Przedewszystkióm liczy szkoła symultan- 
na zwolenników tylko pomiędzy tymi, 
którzy sami są pod względem religijnym 
obojętnymi, którzy, co się zdarza najczę- 
ściój, o pozytywnych naukach wyznania, 
w któróm zostali ochrzceni, zaledwie 
słabe mają pojęcie, lub którzy, jeżeli 
znają te nauki, nie wyznawają ich także 
w swóm sercu. Oni sami nie kierują się 
zasadami toleraucyi. Prawdziwa toleran- 
cya polega na tóm, aby wszystkim od­
miennie myślącym pozwolić żyć wedle, ich 
przekonania i unikać wszystkiego, coby 
ich w ich uczuciach jątrzyć lub obra­
żać mogło. Do prawdziwój tolerau­
cyi ten też tylko zdolny, kto nauki 
chrześciańskie wziął sobie do serca, 
Czyż więc nie jest to najohydniejszą nie- 
tolerancyą, gdy ktoś chce zmusić rodzi­
ców, aby dzieci swe kazali uczyć w spo­
sób, który oni, rodzice, uważają za zgub­
my, gdyż ten sposób nauczania nie do 
puszcza, aby dzieci ich wychowały się w 
prawdziwój bojaźni bożój i pobożności ? 
To tóż w czasie walki kulturnój składały 
się te stronnictwa w reprezentacyi kra- 
jowój, które przyczyniły się do przepro­
wadzenia nietoleranckieh ustaw, skiero­
wanych przeciwko pozytywnemu clirze- 
ściaóstwu, a mianowicie przeciwko Ko­
ściołowi katolickiemu, prawie wyłącznie 
z członków obojętnych pod względem re­
ligijnym, a i dzisiaj składają się te stron­
nictwa, które niedawno sprzeciwiały »się 
dojściu do skutku pokojowych ustaw ko­
ścielnych, prawie bez wyjątku z takich 
członków, którzy są pod względem reli­
gijnym obojętnymi. Ponieważ oni sami 
nie przejęli się pozytywnemi naukami 
chrześciaństwa, przeto pragnęliby je także 
wytępić z serca ludu, bez względu na to, 
że postępując w ten sposób, narażają go 
na najcięższe niepokoje i utrapienia we­
wnętrzne. Że usiłowania ich skierowane 
są w pierwszym rzędzie przeciwko Ko­
ściołowi katolickiemu, tłomaczy się tóm, 
iż Kościoł katolicki opiera się we wszyst- 
kióm na pozytywnych zasadach i nie do­
puszcza tak zw. „wolnego badania.“ 
Wszystkie cierpienia, jakie spadły za 
ich inicyatywą i współdziałaniem na ka­
tolicką ludność Niemiec, charakteryzują 
„tolerancyą“ tych, u których słowo „to- 
lerancya“ tak często znajduje się na 
ustach. Tak samo tóż „tolerancyą“ 
zwolenników szkoły symultannój okazuje 
się w tern, że zamienianie szkół wyzna­
niowych na symultanne postawili sobie 
mianowicie za zadanie w okolicach o lu­
dności przeważnie katolickiej. Pokój re­
ligijny nie został faktycznie przez to 
utrwalony, lecz przeciwnie tam, gdzie 
istniał, na najcięższy szwank narażony — 
i sprawdziło się, co powiedziano w re­
skrypcie ministeryalnym z duia 27 kwie­
tnia 1822: „Doświadczenie nauczyło, 
że przez szkoły symultanne bardzo tylko 
rzadko, albo nigdy nie osiągnięto zamia­
ru spowodowania większój zgodności po-

PO WIEŚĆ!
ADAMA KKECHOWIECKIEGO.

Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 202.)

Filon wszedł i postawił dzban wina 
na stole. Chmielnicki nalał dwa kubki 
i swój do dna wychylił.

— Zdrowie wasze! — rzekł do Ba­
rabasza.

— Za wasze! — odrzekł ataman i 
wypił duszkiem. Poczóm oczy podniósł 

gćry, usta otwierał, to znów za- 
royka^ językiem w gębie przewracał,
smakując.

— Dobre — rzekł — doskonałe....
Chmielnicki stukną! w stół pięścią.

To mało ! — zawołał. — Ani krew
wraża nie byłaby tak słodką.... Filon! 
napij się i ty....

Nalał kubek i podał kozakowi.
Filon błysnął białemi zębami w uśmie­

chu, który mu usta czerwone otworzył i 
łbliż.ywszy się, a kłaniając kornie, wziął 
kubek do ręki.

— Za zdorowie Waszych Myłosty pa­
na atamana i pana pysara ! a na pohybel 
woroham ! — zawołał. I wypił duszkiem, 
ostatnie krople wina do góry wyrzucił 
że się u powały rozprysły, kubek silnie 
na stole postawił, usta otarł rękawem i 
raz jeszcze się skłonił.

— Zabraliście to wino z Sobutowa? — 
zagadnął nagle Barabasz.

między różnowiercami.“ Nauczyciel mo­
że się starać jak najgorliwiój o to, aby 
unikać przy nauce wszystkich specyalno- 
ści swego wyzuauia; jeżeli atoli nie jest 
sam pod względem religijnym obojętuym, 
pewnie mu się to nigdy w zupełności nie 
uda. Skoro zaś rodzice dowiedzą się — 
co jest rzeczą nieuniknioną — że nau­
czyciel nie pomija przy nauce zasad re­
ligijnych, które sprzeciwiają się ich wyzna­
niu, natenczas czują się dotkuiętymi w 
w swych zapatrywaniach wyznaniowych 
i bynajmniej się z tóm — jak naturalna 
— nie tają. To zaś prowadzi po wię­
kszój części do sporów nie tylko z nau­
czycielem i jego obrońcami, ale nawet po­
między dziećmi różnych wyznań — i to 
jest pierwszym kamieniem obrazy. Jestto 
zresztą bardzo częstym objawem, że na­
wet obojętni pod względem religijnym lu­
dzie wobec innowierców występują uie- 
przyjaźuie, nie dla tego, by chcieli wy­
stąpić w obrouie wlasuój wiary, lecz je­
dynie dla tego, że przeciwnicy uależą do 
iuuego wyzuania.

(Ciąg dalszy nastąpi).

XXXV walny wiec katolików niemieckicli.
Fryburg:, 2 września.

Z wszystkich stron Niemiec, z Anstryi 
i Szwajcaryi, a nawet z Ameryki przy­
bywali już od dni kilku calemi tłumami 
katolicy niemieccy do Fryburga na ma­
jący się dzisiaj rozpocząć walny wiec do­
roczny, z rzędu trzydziestu i piąty. Wczo­
rajsze i dzisiejsze pociągi przywiozły je­
szcze setki wiecowników, tak iż zda­
wało się, że Fryburg cały nie zdoła po­
mieścić wszystkich tych gorliwych synów 
rzymsko-katolickiego Kościoła. W mieście 
samóm panował ruch niezwykły. Setki 
osób przebiegały w uroczystym i wesel­
nym nastroju ulice miasta, lub gromadziły 
się około domu znanego księgaiza nakładcy 
Herdera, w którym zamieszkał ten, na 
którego całe Niemcy katolickie z czcią i 
ufnością spoglądają, niestrudzony bojownik 
dr. Windthorst. W kolo niego zebrało 
się grono najwybitniejszych mężów kato­
lickich, członków frakcyi centrum i repre­
zentantów szlachty niemieckiej i to : baron 
Franckenstein, profesor Mosler, dr. Lin­
gens, radzca konsystorza Porsch, lir. Ma- 
tuschka, lir. Praschma, Hauptmann, Die 
den, ks. Loeiaenstein, baron Loe, profesor 
Hardy i wielu innych. Przemawiać także 
będzie na zebraniu i Arcybiskup frybur- 
ski ks. Roos.

Ważne też rzeczy przedłożone zostaną 
wiecownikom do dyskusyi. Dotąd wnie­
siono do biura nie mniój jak 39 wnio­
sków, popai tych najwybituiejszemi nazwi­
skami, a tyczących się przeważnie kwe­
styi z dziedziny szkolnej, socyalnej i pra­
wnej, kwestyi przywrócenia państwa ko­
ścielnego i spraw misyjnych.

Pierwsze zebranie — powitalne — 
zapowiedzianem było na dzisiaj wieczór 
godzinę 8. Ale już około godziny 6 po­
częty się wielkie dwie sale gmachu sto­
warzyszenia katolickiego zapełniać, a 
krótko przed 8 już ani jednego miejsca 
wolnego nie było. O 8 godzinie przybył 
książę Loewenstein a w kilka minut pó­
źniej i dr. Windthorst, powitany huczne- 
mi okrzykami.

Zebranie, składające się z samych 
mężczyzn, ponieważ kobiety dla braku 
miejsca odpowiedniego nie mogły na ra­
zie w nióm wziąć udziału, zagaił po od­
śpiewaniu killkugłosowój kouipozycyi pre­
zes komitetu miejscowego, kanonik ka­
tedralny Knecht i udzielił głosu wicepre­
zesowi lir. Radan z Halmstadt, który w 
dłuższój przemowie powitał zgromadzo­
nych- Mówca zwrócił się przedewszyst-

Na to pytanie krew nagle uderzyła 
Chmielnickiemu do głowy; poczerwieniał 
cały, wzrok ciskał płomienie.

— Nie wspominajcie mi tego! — 
krzyknął. — Bies wam podsunął tę na­
zwę, aby mi żaru do krwi dorzucić,...

Głosem spokojnym, poważnie Barabasz 
przerwał:

— Panie pisarzu — rzeki — jam 
człek już stary, ojcem waszym mógłbym 
być... posłuchajcie mnie cierpliwie.,.

— Cierpliwie! — powtórzył Bohdan 
wy u mnie cierpliwości przyszliście 

szukać ? Byłem ja długo cierpliwy, pro­
siłem, błagałem, kłaniałem się nizko... 
a pomogło co? Taki Czapliński był 
lepszy odemnie i utrzymał się w bez­
prawiu.,.

W tym momencie Barabasz, znalazł­
szy snąć dobrą okazyą do wypowiedzenia 
tego, z czćm przybył, i chcąc sam na 
sam z Chmielnickim pozostać, skinął na 
Filona, który wnet zniknął.

— Na co to o tern gadać! — koń­
czył Bohdan. — To wszystko nie przyda 
się na nic. Takich jak ja, pokrzywdzo­
nych, znajdziecie tysiące. Chyba już słu­
chu nie macie, że nie dochodzą was 
skargi i jęki na Zaporożu calem. A w cóż 
się to wszystko obróciło ? w chłopy, w 
poddaństwo! Do regestru zbiegają się 
tysiące i tysiące odchodzą z niczóm, bo 
wolno jest tylko 6000 przyjąć. A z was 
jaki atamau ?... lepszy każdy rotmistrz 
albo pułkownik niż wy!... lepszy każdy 
pachoł lub drab starościński, bo siłę ma 
i moc rozkazania, lepszy każdy podsta- 
rości, bo za nim stoi pan, który tu kró­
lem jest.,. Popatrzcie się, ile tych kró­
lewiąt dokoła nas powstało, a nie żal-że 
wam swobody naszej i dawnych wolności

kiem do dr. Winthorsta, dziękując mu za 
przybycie, a uastępuie, spostrzegłszy po­
między dostojuikami kościelnymi arcy- 
opata emauskiego, wspomniał o radości, 
z jaką przyjęły Niemcy katolickie po­
wrót zakonuików.

Po nim zabrał raz jeszcze głos ka­
nonik katedralny dr. Kuecht i powitał 
zgromadzonych w imieniu miasta Fry­
burga.

Na powitanie to odpowiedział .jako 
najstarszy z pośród wiecowników dr. 
Windthorst Ukazanie się jego na mó­
wnicy przyjęto grzmiącemi okrzykami u- 
wielbieuia. Dr. Windthorst podziękował 
przedewszystkióm miastu Fryburgowi za 
gościnność i wspomniał o pierwszej swój 
bytności w tój „perle południowych Nie­
miec“. W krótkości wspomniał o sła­
wnych dziejach miasta, o Bernardzie z 
Clairvaux, który w murach jego wzywał 
wiernych na krucyatę. „I nam przypi­
sują z pewnój strouy — mówił sędziwy 
poseł — że zamierzamy także rozpocząć 
uową krucyatę. Tak się atoli rzecz nie 
ma. My pragniemy jedynie przed świa­
tem całym oświadczyć, że jesteśmy rzym­
skimi katolikami i że wiarę naszą czy­
nami stwierdzić potrafimy. To niestety 
nie wszyscy dotąd należycie uznają, ale 
przyjdzie czas, w którym pozyskamy ogól­
ne uznanie.

Nie mamy tóż bynajmniój zamiaru 
starać się o usunięcie pewnych paragra­
fów prawa , które zabrauiają wyzywania 
i miotania obelg na innowierców ; my nie 
wyzywamy ani nie odprawiamy zebrań 
przy zamkniętych drzwiach. Ale żądamy, 
ażeby nas nie tylko tolerowano, lecz 
przyznano nam tóż wszystkie przysługu­
jące nam słusznie prawa, a tego właśnie 
liberałowie nam odmawiają. Bynajmniój 
tóż nie mamy zamiaru mieszać się w 
stosuuki badeńslńe, o co nas prasa libe­
ralna posądzała. Badeńczycy sami sobie 
dadzą radę. Wprawdzie biorąc na uwa­
gę interesa wszystkich katolików niemie­
ckich, nie pominiemy i katolików badeń 
skich, co zresztą Badenii wcale nń za­
szkodzi. Kraj ten wcaleby tóż na tóm 
nie stracił, gdyby zakonom dozwolono 
wrócić do niego. Pragniemy dalej zająć się 
także i położeniem Ojca św. Nasi Biskupi 
dobrym przykładem już nas wyprzedzili 
a wypowiedzianemu przez nich w Fuldzie 
zdaniu wszyscy przywtarzamy. (Ogólne 
brawo). Nad tóm atoli zastanawiać się 
będziemy w tych dniach obszerniój. To 
mniej więcój będzie treścią obrad naszych 
i to tóż jedynie skonstatować zamierza­
łem. Powtarzani raz jeszcze: Chcerny 
jedynie, ażeby nmapraiva nasze zwrócono\u

Przemówienie dr. Windthorsta na­
grodziło zebranie grzmiącem i przecią­
giem bravo! Po nim przemawiał dr. 
Lingens z Akwizgranu i doniósł zebra­
niu, że tegoroczna pielgrzymka do akwiz- 
grańskich świętości ściągnęła nie mniej 
jak 700,000 pielgrzymów. Mówca we­
zwał w końcu zebranych, ażeby nie za­
niedbywali starodawnych zwyczajów kato­
lickich. P. Wasserburg uważa dzisiej­
szą zgodę kościelno-polityczną za niedo­
stateczną, dopókąd dyskrecyjna władza 
państwa zniesioną nie zostanie.

Po nim przemawiali jeszcze mówcy 
Hutter, Kleine i Tiefenbach, podczas gdy 
dr. Scheicher wyraził życzenia anstrya- 
ckich ziomków swoich. Mówca Kleitner 
zaprosił zebranych na przyszły rok do 
Monachium. Szereg mówców zakończył 
gospodarz Blum z nadreńskich prowincyi, 
który mówił w imieniu włościan nadreń­
skich i dziękował posłom katolickim za 
gorliwą obronę Kościoła i jego wyznaw­
ców, poczóm ks. kanonik Knecht solwował 
zebranie o godzinie wpół do jedenastój.

Jutro dalsze odbędą się zebrania, na 
których przyjdą pod szczegółową dysku-

i dawnych bojów, gdy Kudaku nie było ? 
Ścisnęli nas ze wszystkich strou a myślą 
też może, że już i uduszeni jesteśmy.... 
ale Kudak forteca mocna, jeno że rękami 
ludzkiemi wzniesiona, więc ją też pięścią 
rozwalić można!....

Barabasz nie przerywał. Słuchał 
cierpliwie, jakby chciał, aby Chmielnicki 
sam znużył się mówieniem ; jakoż nieba­
wem Bohdan zamilkł i nowe kubki wina 
nalał.

— Pijcie — rzekł do Barabasza — 
a nie gadajcie o tóm, bo to się na nic 
nie przyda....

— Jam jeszcze nie rzekł nic — od­
parł stary ataman, — a jeno waszych 
słów słucham, chciałbym zaś, abyście i 
mnie pozwolili mówić....

— Mówcie! — rzekł krótko Chmiel­
nicki. — Napił się wina, nogi przed sie­
bie wyciągnął, bokiem obrócił się do Ba­
rabasza, a oparłszy prawą rękę na stole, 
na niej głowę skłonił, jakby w ten spo­
sób do cierpliwego słuchania przygotować 
się chciał.

— Mówcie!.... — powtórzył — słu­
cham !....

— Otóż — zaczął Barabasz — jam 
nie taki uczony człek jak wy Chmiel­
nicki, alem stary i widziałem tu nie je­
dno na Zaporożu i przeżyłem nie jedno. 
Pomnę i Kosińskiego i Nalewajkę i Ło- 
bodę i wiem o co chodziło w tych bun­
tach.... Wiem na czóm się skończyło... 
Ty powiadasz regestr mały ? Żali utrzy­
masz większy ? żali potrafisz panować 
nad tóm niesfornem chłopstwem, które 
się z Niżu zbiegnie, aby rycerstwo uda­
wać?... Dla sześciu tysięcy regestrowych 
płaciła Rzeczpospolita 60,000 złotych

syą stawione dotąd wnioski. Ze względu 
na ważność poruszouych w nich spraw 
szczegółową Wam o nieb uadeślę relacyą.

Król Humbert w Romanii.

Przebieg objazdu królewskiego był i 
jest w ogóle bardzo bezbarwnym i spo­
kojnym. Nie zaszły podczas niego ani 
zaburzenia, ani skandale, ani sceny ro­
koszu — prócz kilku nic nie znaczących 
epizodów niczego tu właściwie uie ma do 
zapisania. Jest to prawdziwy szemat 
przejazdu królewskiego wśród ludności 
obojętnój, w ogóle zimnój i spokojnój. 
Naczelników stronnictwa republikańskiego 
umiano ugłaskać, a stronnictwo ich nie 
dało jakoś znaku życia. Zresztą rzecz 
to dość naturalna — we Włoszech rząd 
rozwija czynność niezmordowaną w podo­
bnych okolicznościach. Wszystko też tli 
z góry obliczono urządzono, zorgauizowano, 
tak że sukces objazdu do pewnego sto­
pnia był już zapewnionym.

W ohec takiego położenia rzeczy nie­
zrozumiałą jest przecież zupełnie radość 
szaloua urzędowych i półurzędowych pism 
włoskich a zwłaszcza rzymskich. Pierw­
sza „Riforma“ nie posiada się z nad­
miaru rozkoszy, twierdząc skromnie — że 
cuda zaszłe w Romanii są jedynie wyni­
kiem polityki wewnętrzuój a liberalnój 
p. Crispiego. Dziennik ten o mało uie 
śpiewa hymnu na cześć cudotwórczych 
rządów własnego swego inspiratora.

Co prawda, to dityramby te nie zdra­
dzają wcale wielkiego politycznego zmy­
słu. Widać z nich tylko, że jakoś bardzo 
musiano się obawiać w Kwirynale o losy 
objazdowój ceremonii — jeżeli pomyślny 
jej przebieg i rezultat taką dumę i tryumf 
taki mógł wywołać. To tóż już owe 
„urządzenia“ i ostrożności — a teraz 
znowu przesadne pochwały dziennikarskie 
aż nadto dobrze wykazują, że położenie 
w Romanii nie jest tak zupełnie pomyśl- 
nóm dla rządu włoskiego. Byłby to bez- 
wątpienia wielki tryumf dla p. Crispiego, 
gdyby mu się było udało uśpić zupełnie 
tamtejszego ducha rewolucyi. Tak jednak 
nie jest jeszcze bynajmniej. Postawa 
stronnictwa republikańskiego była tu sztu­
czną i „okolicznościową“. Demokraci i 
socyaliści mogą jeszcze spokojnie odcze­
kać dalszego przebiegu rzeczy; tymcza­
sem zaś gabinet p. Crispiego pcha nawę 
państwa ku coraz to skrajuiejszój demo- 
kracyi, a monarchią topi w odmęcie ra­
dykalnych prądów. Tak jak czasu swe­
go mówiono o konserwatywnej rzeczypo- 
spolitój francuzkiój z r. 1874, że jest ona 
monarchią pokrytą republikańskiemi for­
mami — tak śmiało powiedzieć można, 
że p. Crispi zrobił z królestwa włoskie­
go rzeczpospolitą maskowaną monarchi- 
eznemi pozorami.

Dzisiejszy rząd włoski jest po prostu 
republikańskim rządem ; wszystkie prawa, 
wszystkie rozporządzenia administracyjne 
zdążają jedynie tylko do wzmocnienia i 
tak już nadmiernie potężnego radykalnego 
stronnictwa. Ministerstwo włoskie na 
wszelkie sposoby je popiera i zapewnia 
przewagę jego po większych i mniejszych 
miastach — a w tym celu zmienia ono 
dowolnie prawa wyborcze, paraliżuje Wolną 
wolę wyborców, prześladuje konserwaty­
stów i katolików. Z czasem pójdą tym 
torem wsie i prowineye — popadną one 
w bezwładność pod absolutną tyranią 
miast stołecznych i okręgowych. A prze­
cież prócz tego i owo religijne prześlado­
wanie toczy wodę na młyn radykalnych 
dążności —- dla czegoźby więc koniec 
końcem w obec wszystkiego tego naczel­
nicy rewolucyonistów w Romanii mieli 
dobywać oręża do walki przeciw obecne­
mu rządowi włoskiemu ? Wszakżeż to on

oprócz jurgieltów dla starszego, assawu- 
łów, pisarzów i sotników...

Chmielnicki zaśmiał się szyderczo.
— Darmo nie płaciła — mruknął — 

za to wojsko nasze obok kwarcianego 
idzie na służbę, gdzie potrzeba ukaże.

— Ale zważcie, przerwał Barabasz, 
że po wojnie wojsko to wraca napo- 
wrót i że nawet w czasie pokoju żołd 
bierzp.... lepiej mu było przeto jak kwar- 
cianemu.

Chmielnicki żachnął się gwałtownie, 
dźwignął i pięścią w stół uderzył.

— Komu wy to gadać przyszli ! krzy­
knął. Żali ja nié wiem jak było i jest?.. 
A cóż z tego ? Zapominacie o tóm, że 
przed każdą wojną powiększano regestr, 
pozwalano zaciągać na gardło i na poczci­
wość skazanych, rzemieślników i szynka- 
rzy, rzeźników i rozmaite pospólstwo, po­
tem zaś wypisywać kazano i wyganiać. 
Toż miptdzy nami ludzi tych, co dziesięć, 
dwadzieścia i trzydzieści lat dziełami ry- 
cerskiemi na służbach Rzeczypospolitej 
się parając, szablą clileba sobie nabywali 
i członków stradali, więcój dziesiątka ty­
sięcy naleźó się może. A jakoż ten, który 
raz swobodnym był, jurysdykcyi pańskiej 
podlegać może?...

— To rzecz słuszna... potwierdził Ba­
rabasz, i właśnie teraz z posłem króle­
wskim osobiście mówiłem...

— A to on tu jeszcze ? — zagadnął 
ciekawie Chmielnicki.

— Jest w Czerkasach u pana staro­
sty Kazanowskiego i dufa, jako wraz ze- 
muą przybędziecie tam. aby się naradzić...

Chmielnicki zaśmiał się znowu.
— Niech czeka — rzekł — ale ja 

nie pójdę.
— To mi dziw ! — zawołał Barabasz

sam gotuje im niechybny ostateczny 
tryumf — po cóż więc stawać przeciw 
niemu ? Dziwnym zaprawdę jest system 
polityki wewnętrznej prezydenta włoskiego 
gabinetu. Zwalcza on nieprzyjaciół rządu 
pracując za nich i dla nich — jest to 
zręczność wyrafinowana, jakiej nie wi­
działa jeszcze żadua era historyczna.

A przecież istnieje odwieczne a nie­
zmienne historyczue prawo, wykazujące 
nieubłaganie upadek tych cesarstw i kró­
lestw, które miasto walczyć z przeciwień­
stwami wołały nie widzieć ich wcale — 
zachowując strusią politykę w obec gro­
żącego niebezpieczeństwa.

Takiój strusiój polityki uchwycił się 
rozpaczliwie p. Crispi. Chowa on głowę 
w piasek i kamienie — rzecz arcy prosta 
i łatwa. Ale system ten zaprowadzi mo­
narchią włoską nad sam brzeg przepaści. 
Aby ratować kraj i rządy trzeba oprzeć 
iustytucye państwa na całym narodzie, 
a uie na ruchliwych barkach radykalnój 
frakcyi.

Berlin, 3 września.
(Jeszcze o podróży cosarza. — Fanatyzm wolno- 

konserwatyw. éj „Post.“ — Varia.)
(=) Podróż cesarza Wilhelma do 

Włoch ani na chwilę uie daje spokoju 
liberałom niemieckim, którym znów w 
rzadkiój zgodzie wtórują prawowierni pro­
testanci, powtarzając wszelkie brednie i 
przypuszczenia prasy liberalnój. O ile 
się zdaje, nawet i dotąd jeszcze nie zde­
cydowano się na dworze berlińskim co do 
bliższych szczegółów włoskiój podróży 
cesarza Wilhelma. To atoli nie prze­
szkadza bynąjmuiój prasie nieprzyjaznej 
katolikom i Ojcu św. wysnuwać setki 
dziwacznych nieraz pomysłów, które z Ira- 
dzają jedynie, jak głęboko tam za­
korzenioną jest nienawiść do katoli­
cyzmu i jak pożądanąby była każda 
nieprzyjemność wyrządzona Ojcu świętemu. 
Ale wszystkie domysły prasy liberalnój 
przewyższyła prawowierna i konserwaty­
wna „Kreuz Ztg.,“ po której tego j tk naj­
mniej by się można było spodziewać. 
Oto „Kreuz Ztg.“ twierdzi, że uie tylko 
cesarz Wilhelm zdecydował się odwiedzić 
króla włoskiego w Rzymie i zamieszkać 
w Kwirynale, a’e uczyni to samo i cesarz 
austryacki. Tak przynajmuiój miał przy­
rzec hr. Kalnoky panu Crispiemu pod­
czas zjazdu w Eger. „Kreuz Ztg.“ wy­
biegła za daleko, nawet po za grauicę 
zdrowego rozsądku, który sam już powi­
nien ją był przekonać, że podobny czyn 
katolickiego monarchy jest wręcz niemo­
żliwym, byłby bowiem najboleśniejszóm 
dotknięciem uczuć trzydziestu kilku mi­
lionów jego poddanych ka'ol ekieb. Bynaj- 
muiój się tóż o to nie obawiamy, wie­
dząc dobrze, że cesarz Franciszek Józef 
do Rzymu nie pojedzie.

Jak dalece już postąpił antypolski 
fanatyzm wolnokonserwatywnój „Post“, o 
tóm świadczy najnowszy jój wybryk. Oto 
organ ten nie posiada się ze złości, że 
jeden z obywateli polskich sprzedawszy 
majątek swój komisyi kolonizacyjnój, na­
był wkiótce potem inną wieś i to — od 
Niemca. Niesłychany ten wypadek, za­
grażający całości rzeszy niemieckiej, skło­
nił woluokouserwatywny organ do dzi­
wacznego żądania, ażeby komisya kolo- 
nizacyjna, kupując od Polaka majątek, 
równocześnie zażądała piśmiennego zobo- 
wiązania, iż sprzedający nigdy już nie 
zechce nabyć innej jakiej posiadłości 
ziemskiej. Kie dziwił,byśmy się wcale, 
gdyby sławetna „Post“ wystąpiła nieba­
wem z projektem nowego prawe, zabra­
niającego Polakom w ogóle nabywania

wstając. — Skarżycie się, że jest źle, a 
nie czynicie nic, aby lepiej się działo. 
Krótko wam powiem: Król stanowczo 
przyrzeka wszystko. Wolności nasze da­
wne powrócono będą, krzywdy wynagro­
dzone, regestr zwiększony...

— Czy jest na to list królewski ? — 
spytał Bohdan.

— Jest — odrzekł Barabasz — a w 
liście tym potwierdzenie dawnych listów 
królewskich do mnie pisanych, w których 
te same obietnice są...

— I te same żądania, aby z Tatary 
i Turkami wojnę rozpocząć ? — dokoń­
czył Chmielnicki — i może te same wy­
razy : „czyście nie żołnierze, abyście so­
bie sami za krzywdy wasze sprawiedli­
wości wymierzyć nie mogli?“

Chmielnicki mówił to tak szyderskim 
glośem, że Barabasz ździwiony spojrzał 
na niego i spytał:

— Azkądżewy treść tych pism znacie?
Bohdan ramionami ruszył.
—i Sam mi to król Najjaśniejszy mó­

wił, kiedym na wezwanie w Warszawie 
był. To samo mi tóż powiedział, kiedym 
się na Czaplińskiego żali!: — „Wszak- 
żeś ty żołnierz i szablę masz u boku ?

— Tego jeno nie powtarzajcie gło­
śno... — rzekł Barabasz poważnie, siada­
jąc znów naprzeciw Bohdana. — Gdyby 
te słowa rzucono pomiędzy kozackie !po­
spólstwo, toby wielkie ztąd mogło wyni­
knąć nieszczęście. Ja też nawet tych 
pism królewskich starszyźnie nie publiko­
wałem, ogłosiwszy jeno, iż Król Najja­
śniejszy wolności powrócić przyrzeka, skoro 
wojna z Turkami będzie....

(Ciąg dalszy nastąpi)



ziemi, któryby więcćj jeszcze zbliżył 
cywilizowane Niemcy do wschodniego ich 
ideału.

Zwycięstwo socyalistów w szóstym 
wyborczym okręgu berlińskim zatruło 
spokój organu kanclerskiego, który z cala 
zajadłością uderzył na wolnomyślnych, 
nazywając ich sprawcami klęski rzeko* 
mych stronnictw .porządku.“ Organ kan­
clerski mimowoli się przy tój sposobno­
ści, zdradził, jak bardzo praguąłby znie- 
sieuia wolnych wyborów do parlamentu.

Dobrze niekiedy poinformowana .Mün­
chener A lig. Ztg.“ otrzymała w tych 
dniach z Berlina doniesienie, według którego 
nastąpić ma wkrótce zmiana organizacyi 
naczelnych urzędów rzeszy. I tak urząd 
spraw zagranicznych ma zostać odtączo- 

' uym od urzędu kanclerskiego, a dla armii 
i marynarki stworzonym nowy urząd obro­
ny krajowej. „Nordd. Allg. Ztg“ wieść tę 
powtarza, dodając, że nie jest na razie w 
stauie jój sprawdzić. Może starzejący’ się 
kanclerz pragnie podzielić urzęda rzeszy 
w sposób, który po jego śmierci kiero­
wnictwo rzeszy dogoduiejszćmby uczynił 
i nie tak zależnóm od jeduój osoby. Po­
głoska powyższa brzmi tśż wielce pra­
wdopodobnie.

Cesarz przesiedli się podobno nieba­
wem do Charlottenburga, gdzie pracuje 
obecnie 106 robotników nad odnowieniem 
zamku. Cesarzowa Augusta Wiktorya ma 
o ile wiadomo, zamiar wyjechać około 15 
b. m. wraz z synami swymi do zamku 
Primlcenau na Śląsku.

Wiedeń, 2 września.
(Spotkanie cesarza z carową rosyjską. — Varia.)

(coo) (jesarz Fi a .ciszek Józef w zoraj 
w południe przybył do Gmuudenu, gdzie 
na dworcu przyjmowali go rosyjski na­
stępca tronu i książę Kumberland. Na­
stępnie cesarz udał się do pałacu księcia 
Kumberlaudzkiego, gdzie przywitany przez 
panią domu u progu i powitawszy się z 
cesarzową rosyjską i księżną Wallii za­
siadł do obiadu. Zaraz po obiedzie o 3 
godzinie cesarz odjechał do Ischl, zkąd o 
godzinie 10 wieczorem wyjechał i a ma- 
newra do Czech. Zjazd w Gmundenie 
trwał więc tylko trzy godziny i to tak 
długo, jak trwał obiad. Atoli jak wia­
domo, w wielkim świecie najważniejsze 
sprawy załatwiają się przy obiedzie, w 
Paryżu przy śniadaniu. Zważywszy, że 
przy obiedzie dostojne towarzystwo było 
bez świadków — bo świta zasiadła do 
stołu w innym pokoju — możemy przy­
puścić, że dwie godziny zupełnie wystar­
czały, aby porozumieć się. co do głównych 
rzeczy choć pół słówkami. Bądź jak bądź, 
sam fakt, że carowa przybyła do Grnuu- 
denu i że cesarz, choć miał doskonałą 
wymówkę, bo przebywał nie w Ischl, 
lecz w Tegernsee w Bawaryi, umyślnie 
przybył, aby się spotkać z carową, 
fakt ten świadczy, że stosunki pomię­
dzy dwoma dworami tutejszym a pe­
tersburskim są przyjazne — co dla 
polityki rosyjskiej, po znanych pretensyach, 
które się zaznaczyły usunięciem ks. Ale­
ksandra z tronu bułgarskiego, misyą 
Kaulbarsa i przeszłorocznt mi przygoto­
waniami, stanowi zupełną klęskę, czyli 
kapitulacyą. Rozumie się, że dwór tu­
tejszy w sposób wykwitny umiał osłodzić 
gorzką pigułkę. I tak nie tylko następca 
tronu Rudolf umyślnie przedłużył swój 
pobyt w Wiedniu, aby przywitać carową, 
jadącą do Gmuudenu, na dworcu tutej­
szym, ale nadto dziś w południe brat ce­
sarza arcyksiążę Karol Ludwik z żoną, 
dopiero co powróciwszy z Berlina, zegnać 

i będą carową na dworcu w Przerowie w 
Morawii. Wszystko to pozwala się do­
myślać, że Rosya na teraz zrzekła się 
wszelkich roszczeń bułgarskich. Ks. Bis­
marck traci więc pretekst do „uczciwego 
maklerstwa“, co dostatecznie tłumaczy 
zgryźliwy ton pewniej części prasy pru­
skiej. Natomiast dzienniki tutejsze wi­
docznie otrzymały wskazówkę, aby nie 
poduosiły zanadto doniosłości zjazdu w 
Gmundenie, to tóż dziś z wyjątkiem je­
dnego „Tageblattu“, wszystkie poprze- 
stawają na ogłoszeniu depesz o podróży 
cesarza, nie dodawając żadnych uwag 
od siebie.

Dziś w południe wyruszył ogromny 
orszak strzelców austryacko-węgierskicli, 
zebranych we Wiedniu ku uczczeniu ju­
bileuszu cesarza Franciszka Józefa, z no­
wego ratusza przez środkowe miasto do 
Prateru. Ulice, któremi przechodził or­
szak, były bogato przystrojone chorągwia­
mi i kwiatami i zapełnione gęstym tłu­
mem ciekawych. Niestety szare ołowia­
ne niebo, zapowiadające co chwilę dalszy' 
ciąg ulewów ostatnich dni, nie sprzyjało 
Uroczystości.

Baron Ziemiałkoicski powrócił wczo­
raj z Galicyi do Wiednia i przybył tu 
także, wracając z wód, namiestnik Gali­
cyi, kawaler Zaleski.

„Pester Lloyd“ z powodu otwartego 
‘¡stu kapłana polskiego do Biskupa 
Strossmayera ogłasza wyborny artykuł w 

1 tśj sprawie. Myli się tylko „Lloyd“ w 
tśm, że przypuszcza, iż w kołach rzym- 

18ąich nie poznano się jeszcze na niebez­
pieczeństwie agitacji panslawistycznych. 
przynajmniej w tutejszej nuneyaturze
Hcskonale wiedzą, jak rzeczy stoją.

H K £ C V.
(. * Berlin, 3 września. Minister 
'swiaty wydał okólnik, w którym roz­
rządza, ażeby rocznicę śmierci cesarza

Wilhelma i cesarza Fryderyka obchodzo­
no w szkołach pruskich uroczyście oso­
bną godziną wstępną.

— Prasa narodowo-liberalna wciąż 
jeszcze twierdzi, że powołanie p. Bennig- 
sena na naczelnego prezesa Hanoweru 
nastąpiło na wyłączne życzenie cesarza, 
a nie na żądauie ks. Bismarcka.

— Walny wiec katolików niemieckich 
w Fryburgu wybrał osobny wydział, 
któremu powierzone zostanie zbadanie i 
poruszenie kwestyi przywrócenia świeckiój 
władzy Ojca św.

- Berlin, 4 września. Wydany 
przed chwilą osobny numer „Reichs- 
auzeigera“ donosi, że za zezwoleniem ce­
sarzowej Fryderykowej i cesarzowej Au­
gusty odbyły się wczoraj zaręczyny księ­
żnej Zofii, siostry cesarza, z greckim 
księciem następcą tronu.

ULronlMa
ilejscm, BroviscyoD3łB3 i zafcraaiciaa

Potni, wtorek 4 września 
* Doniesienia urzędowe. Król zatwierdził

wybór dotychczasowego niepłatnego radzcy miej­
skiego Emila Wollenberga w Gnieźnie na nie­
płatnego ławnika miasta Gniezna na lat sześć.

* Z prowincyi piszą do „Dziennika 
Pozie“ :

W sprawie przyszłych wyborów do Izby 
poselskiój jest obawa, że i w pewnych dotąd 
powiatach po podziałach tychże, jeżeli się do­
brze nie dopilnujemy, możemy być w mniej­
szości. Uważam zatćm , że potrzebne obzna- 
jomienie prawyborców z przepisami prawnemi, 
które władze listy wyborcze sporządzające 
obowięznją. Ani członkowie komitetu, ani ich 
pomocnicy nie są w możności wszystkich list 
d"brze zrewidować, czy prawnie sporządzone 
co do liczby mieszkańców i podatków, wielu 
rewidujących listy wyborcze, nie znając do­
brze przepisów, nie spostrzegają uchybii-ń i 
przez to w niejednej miejscowości ujdzie nie­
jedno niespostrzeżone, lnb upłynie czas do 
protestu prz<d wyborami — i ztąd szkody 
dla nas. Wszystkie pisma nasze powinny ogło­
sić naukę, jak listy wyborcze rewidować, co 
i w jakim czasie uczynić, jeżeli się napotka 
na usterki, aby dać możność pouczenia się 
lym, co prawnych przepisów nie znają.

Jeszcze jtdna uwaga. Przy każdych wy­
borach słychać dużo skarg na t. zw. geome- 
tryą wyborczą, na listy, na nchybienia przy 
wyborach niektórych przewodniczących na 
naszą szkodę i na tern się kończy ; Koło nasze 
poselskie nie dowiaduje się o wszystkich tych 
skargach, materyał, który odbiera do pod- 
siesienia skarg w Izbie, często nie wystar­
czający. Wprawdzie bywały ogłoszenia, aby 
wszystkie nchybienia Koln były donoszone i 
do tego były dawniej szemata, ale z tych 
mało użytku było i bodaj czy nie większa 
część krzywd naszych nie przyszła wcale do 
wiadomości Koła. Sądzę, że byłoby lepiej w 
tćj mierze, gdyby komitet prowineyalny zale­
cił wszystkim komitetom powiatowym, aby przez 
kooptacyą przybrały sobie po jednym członku 
specyalnie do zbierania skarg na uchybienia 
prawne przy wyborach, aby taki członek, je­
żeli być może, był prawnikiem, aby w ka­
żdym powiecie było ogłoszone, kto zbiera 
skargi, u kogo leżą szemata do tychże, a 
potem, aby materyał zgromadzony był spra­
wdzony, jeżeli potrzeba, dopełniony i odesłany 
do Koła naszego w Berlinie.

Wnosząc z wszystkiego, co przeciw nam 
się dzieje, zapewne skarg będzie sporo, — 
jeżeli tedy następca p. Puttkamera — jak 
twierdzą — jest sprawiedliwszym, to nasze 
skargi, wygłoszone przed Izbą i całym świa­

Sprawozdanie kasowe
Banku Związku Spółek Zarobkowych

za miesiąc sierpień 1888 roku.

Sumy obrotowe. Saldo.
Debet. Credit. Debet. Credit.

Racli. kasy.......................................... 455172845 4549413 56 2314 '89 -
„ kapitału zakładowego . — — 40000 — — 1— 40000 —
„ składek na podw. kapit. zakl. — — 142200 — — i 142200 —
,, depoz. za 3-mies. wypow. . 66164 92 393438 64 — _ 327273 72
„ depoz. za 3 dniowem wypow. 421739 56 590889 87 — — 169150 31
„ drobnych oszczędności 318- 809 46 — — 490 46
„ bieżący ze Spółkami (depoz.) 599007145 646647 36 — — 47639 ¡93
„ bieżący z Bankami .... 85460653 904928 13 — i— 50321 60
„ bieżący z osobami prywat. 38820954 253181171 135027 83 _ —
„ efektów.................................... 342996'30 257310,40 85683 90 — | —
„ weksli.................................... 2081855:25 127809361 803761 ¡64 — —
„ efektów deponowanych. 152120- 255620 — — 1— 103500 —
„ papierów wart, lombardowych. 607204,05 82596,85 524607 20 — _
„ oblig.zaweks.redysk.ipap.wart 650196185 142015405 — _ 769957 20
„ pożyczek na lombard . 39964 55 3354145 6423 ,10 — —
„ dehitorów’.................................... 943320 — 708220 — 235100 — — —
,. procentu.................................... 8855 95 — — 8855 95 — —
„ dyskonta .................................... — — 22635 42 — — 22645 42
„ procentu do wypłacenia 451 95 623Í50 — _ 171 55
„ weksli redyskontowanych . . 556100 — 683700 — — — 131600 —
„ administracyi............................ 2216 09 925 2206 84 — —
„ ruchomości.............................. 2222 20 — — 2222 20 — —
„ kancyi.......................................... 3000 — — — 3000 — — —
„ kosztów sądowych .... 167 40 1 50:80 16 60 — —
„ funduszu rezerwowego . . — — 1420B6 — _ 1420 86
„ deleredere.................................... — _ 609Î10 — _ 609 10
„ dywidendy za rok 1886 . . — — 20 - — — 20 —
„ dywidendy za rok 1887 . . 180- 2400¡— 2220 —
„ tantyemy.................................... 800- 800 — — —
„ zysków i strat........................ 4668,83 4668183 i

12278094[87 12278094 87 1809220 15 1809220 ¡15
Bank Związku Spółek Zarobkowych. 

Dr. Kusztelan.

tem, mogą przynieść tę korzyść, że niejeden 
urzędnik cokolwiek się wstrzyma w zapędzie, 
lnb odbierze zasłużoną naganę.

W obec powyższych uwag uważamy 
na czasie przypomnieć, że w „Nauce o 
wyborach do sejmu pruskiego,“ wydanój 
w roku 1885 przez księdza dr. Kante- 
ckipgo, wyborcy znajdą bardzo dokładne 
wskazówki co do swych obowiązków i 
praw, — i że niebawem w drukarni na­
szego pisma wyjdzie nowa nauka o wy­
borach, która za pośrednictwem komite­
tów powiatowych powinna zualeść jak 
najszersze rozpowszechnienie, mianowicie 
w obec zdwojonego nacisku, jaki na lud 
nasz pewne sfery wywierać będą.

* „Schl. Tolks Zty.'( donosi z po­
ważnego źródła co następuje: „Ażeby 
rok złotego jubileuszu papieskiego i bie­
dnym duszom pokutującym w czyśccu przy- 
uiósl jakiś pożytek, przeznaczył Ojciec 
św. dzień 30 września, iżby w nim ofiara 
mszy św. odprawioną została we wszyst­
kich katolickich kościołach świata za du­
sze cierpiące w czyścu z osobnem prwi- 
legium altaris; wierni, którzy po odpra­
wieniu spowiedzi św. przyjmą w dniu tym 
komunią św., spowodują dla biednych 
dusz pokutujących w czyśccu odpust zu­
pełny.“

* IF obec doniesienia toruńskiego 
„Przyjaciela“, jakoby w seminaryum du- 
chownóm peplińskióm klerycy pob:erali w 
3 godzinach tygodniowo naukę języka 
polskiego, stwierdza „Gazeta Toruńska“, 
„że w seminaryum w Peplinie wyzna­
czono do nauki języka polskiego dla kle­
ryków Polakóto jednę, a dla kleryków 
Niemców dwie godziny tygodniowo.“ — 
Wobec tego kategorycznego oświadczenia 
„Gazety Toruńskiój“ zapytać się godzi 
„Przyjaciela“, czy był sam wyprowadzony 
w pole — czy tóż chcial tumanić innych ?

* Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszko 
pod Racławicami“ otwarta codziennie w Ba­
zarze od godziny 10 przed połndniem do 6 
wieczorem, w niedziele zaś i święta od go­
dziny 12 w południe do 7 wieczorem.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwarta' co wtorek, czwartek i niedzielę ka­
żdego tygodnia od godziny 12 do 6 po po­
łudniu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Walne zebranie Towarzystwa Przemy­
słowego w Poznaniu odbędzie się dziś we wto­
rek dnia 4 września wieczorem o godzinie 
V29 w lokalu p. Miśkiewicza. Na porządku 
dziennym referat p. dr. G r o d z k i e g o „O 
zjeździć przyrodników we Lwowie“. Szano­
wnych członków prosimy o liczny udział.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

J. Rakowicz, F. Stęszewki,
prezes. sekretarz.

* W niedzielę o godzinie 12 w południe 
na sali hotelu francuskiego towarzysze broni 
p. pułkownika Calliera, w uznaniu jego zasług, 
położonych w roku 1863 na poln walki, ofia­
rowali mu obraz, złożony z kilkudziesięciu fo­
tografii uczestników powstania z r. 1863. 
W środku tego obrazu znajduje się fotografia 
w większym formacie pułkownika Calliera. Fo­
tografie wykonane są w zakładzie p. Mirskiej 
i przez zakład bardzo pięknie ułożone. Cały 
obraz ujęty jest w ramy z dębowego drzewa 
wybornie, a w szlachetnym styln wykonane. 
U szczytu ich widnieje herb Polski. Przy wrę­
czeniu obrazu przemówił w odpowiedni sposób 
p. Nap. Urbanowski.

* W niedzielę po południu odbjda się w 
ogrodzie p. Jakowlewa przy względnie po­
myślnej pogodzie zabawa tutejszego gimnasty­
cznego towarzystwa „Sokołów,“ na którą

przybyli także liczni delegaci „Sokołów“ 
gnieźnieńskich, inowrocławskich i szamotulskich 
Na zabawę tę zebrały się. wielkie tłnmy pu­
bliczności, mimo to wszystko odbyło się we 
wzorowym porządku. Poloneza w kilkaset 
par prowadził p. poseł Stefan Cegielski z 
p. profesorową Jaroczyńską. Dochód z zaba­
wy przeznaczony jest, jak wiadomo, na wy­
budowanie osobnego lokalu dla „Sokołów.“ 
Panu dr. Holtzerowi należy się uznanie za 
gorliwość, jaką rozwinął, celem zapewnienia 
zabawie jak największego powodzenia.

* Naczelny prezes hr. Zedlitz powraca
dzisiaj z urlopu do Poznania.

* W Rokietnicy (powiat zach. ' poznański) 
otwartą została przedwczoraj nowa stacya te­
legraficzna z ograniczoną słnżbą dzienną.

* W seminaryum nauczycielskićm w Pa­
radyżu wybuchła choroba oczu, tak zw. „gra­
nulosa“. Dotąd zapadlo na nią 52 uczniów. 
Z rozporządzenia prowincyonalnego kolegium 
szkólnego zostało z tego powodu seminaryum 
od dnia 1 września zamknięte na 8—10 ty­
godni.

* Wakują następujące posady dla lekarzy : 
miejsca powiatowych fizyków dla nowo 
utworzonych powiatów: Witkowskiego i żniń- 
skiego, z pensyą 900 marek i siedzibą w mia­
stach powiatowych tego samego nazwiska; 
nadto miejsce powiatowego chirurga dla po­
wiatu szubińskiego, z pensyą 600 marek i sie­
dzibą w Kcyni. Kandydaci winni świade­
ctwa swe wraz z krótkićm curriculum vitae 
wręczyć w przeciągu 4 tygodni królewskiej 
rejencyi bydgoskićj (wydział dla spraw we-- 
wnętrznych).

* W górach ślązkich nowa powstała po 
wódź wskutek niezwykłćj ulewy sobotn:ćj.

* Ciekawy fakt, charakteryzujący rodzinę, 
która z zamku warszawskiego rządzi Króle­
stwem po swojemu, jest od kilku tygodni przed­
miotem ogólnpgo zajęcia w Warszawie. Rzecz 
się tak miała: Do jednego z księgarzy war­
szawskich przychodzi dwóch oficerów gwardyi, 
ludzi z „wyższego towarzystwa“ rosyjskiego 
i żądają znanych listów baronowój: „Towa­
rzystwo warszawskie“. Księgarz oświadcza, 
że książki tćj nie ma, że, jak żądającym musi 
być wiadome, jest ona zakazaną, że on jćj 
sprowadzić nie może, nie chcąc się narazić na 
bardzo wielką karę — słowem odmawia. Ofi­
cerowie wszakże nalegają bardzo usilnie i w 
końcu zaręczają oficerskiem i szlacheckiem sło­
wem honorn, że zatrzymają rzecz w tajemnicy. 
Księgarz na takie zapewnienia dał się nakło­
nić do spełnienia żądania oficerów — zamówił 
książkę i po jakimś czasie oddał ją oficerom. 
Na kwaterze rozpoczęło się tedy czytanie zaj­
mujących listów baronowój. Nieszczęście chciało, 
że miody syn jenerał-gubernatora, służący w tym 
samym pułku, kolega zatćm owych oficerów, 
przyszedł do kwatery, kiedy czytali książkę. 
Oczywiście zaczęła się gawęla o tóm, co czy­
tają, zkąd książkę mają itp. — a oficerowie 
ufając koledze, wygadali się przed nim, który 
księgarz ją sprowadził. Młody Hurko przy­
łączył się do czytających i bardzo mn się ksią­
żka podobała, oc ywiście aż do u tępo w, w 
których jego matka, Marya Andrjewna, we wła- 
ściwem przedstawiona jest świetle. Rozgnie­
wany idzie na zamek i denuneyuje księgarza. 
Można sobie wyobrazić gniew naszćj władczyni. 
Księgarza skazano na 500 rubli kary pod za­
grożeniem, że jeżeli w 24 godzinach nie złoży 
kary, księgarnia będzie zamknięta i zlicyto­
wana. Rzecz prosta: złożył kontrybucyą — 
ale z otrzymanem pi kwitowaniem poszedł do 
oficerów i przypomniał im dane uroczyście sło­
wo honoru, które oczywiście zostało złamane, 
przez co on zostaje ter; z pod nadzorem poli­
cyjnym i jeszcze mnsiał zapłacić tak znaczną 
karę. Oficerowie, nie pi cznwając się do brzyd­
kiej denuncyacyi, oczywiście najboleśnićj tćm 
zostali dotknięci i oburzeni. Poprosili księ­
garza o cierpliwość 24 godzin, ażeby się o 
stanie rzeczy przekonać, poczćm otrzyma sa- 
tysfakcyą. Nie trudno było sprawdzić, że de- 
nnncyantem był młody Hurko. Oficerowie te­
dy wszyscy solidarnie oświadczają, że z tym 
panem kolegować nie mogą, proszą więc o 
uwolnienie ze służby, albo o oddalenie takiego 
kolegi. Na zamku zrobił się gwałt wielki. 
Bunt — oczywisty bunt! Zamek żąda uka­
rania buntowników, a syna z pułku nie wy­
cofa. Innego jednak zdania był jenerał do­
wodzący pułkiem (gwardyjskiemi pułkami do­
wodzą nie pułkownicy, ale jenerałowie). 
Oświadczył stanowczo, iż dla „panicza“ z 
zamku nie może się pozbywać dzielnych a 
wiernych oficerów, synów najznaczniejszych 
rodzin szlahceckich. — Nie było rady 
— „panicz“ mnsial w końcu ustąpić. — 
Podobno rzecz się oparła o wielkiego 
księcia Włodzimirza w czasie jego pobytu 
w Warszawie, ten jednak nie chciał się w to 
mięszać i pozostawił decyzyą dowódzcy pnłku. 
Ustąpiwszy, młody p. Hurko ufny jednak 
w plecy zamkowe, a wstydząc się pokazać na 
ulicy bez munduru, nie złożył go. Otrzy­
mał wówczas od byłych kolegów swoich bar­
dzo stanowcze na piśmie upomnienie, żeby 
mundur złożył — w przeciwnym bowiem ra­
zie będą wynajęci ludzie, którzy mu go na 
ulicy ściągną — a „my przed sądem chętnie

•za to odpowiemy“. To poskutkowało — de- 
nuneyant zamkowy chodzi obecnie po War­
szawie bez munduru. Można sobie wyobrazić 
jaki dobry humor pannje na zamku skutkiem 
tej awantury, która oczywiście rychło po mie­
ście się rozniosła.

* Z Westfalii donoszą do „Germanii“,| że 
robotnicy polscy wystosowali do Najprzew. 
Biskupa paderhornskiego petycyą o ustano­
wienie drugiego duchownego polskiego, ponie­
waż liczba robotników polskiej narodowości 
wzrosła bardzo znacznie.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 5go 
września śś. Urbana i Wawrzyńca.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 17. 
Zachód o godzinie 6 minut 39.

IlaSoaolcl literackie i artîityczie.

* „Piast“. Kalendarz Polski Ludowy na 
rok 1889, zawiera następne artykuły i ryciny. 
Nowy Rok przez Wład. Ziel. — Piast, le­
genda przez Podolankę. — 8erdeczne słowo 
do rodziców, opiekunów i dzieci. — Abecadlnik 
z dziejów Polski, ułożył Wład. Bełza. — Kró­
lowie Polscy, do nauczenia się na pamięć. — 
Sobieski,. Kościuszko, Poniatowski. — Wier­
szyk o Kościuszce, dla dzieci przez ks. To­
mickiego. — Mogiła Kościuszki. — Pieśń 
Słowaków o Janie 8obieskim przez Sewerynę 
Dnchińską. — Krakowiak o księciu Poniato­
wskim. — Kopernik, Staszyc, Marcinkowski.
— Henryk Dąbrowski. — Polskiemu Dziecku 
przez Maryą Sokolnicką. — Jan Kruszka, 
jako wzór i przykład dla włościańskich gospo­
darzy. — Starożytna powieść z ziemi śląskiej 
o trzech braciach, którzy się starali wyrwać 
śmierci ukochaną matkę, kantyczkowym wier­
szem opowiedziana dla pociechy starych i mło­
dych. — Przemówienie podczas obchodu ro­
cznicy Towarzystwa przemysłowego. — Uwagi 
dla kupców i przemysłowców polskich przez 
Fr. Rakowicza. — Ustęp do historyi o stra­
chach przez W. E. — Kaźmirz Wielki, duża 
rycina z wierszem S. Duchińskićj. — Wino 
owocowe. ■— Świątynia narodowćj sławy i 
wiersz Duchińskićj. — Jenerał Edmnnd Ta­
czanowski. — Adolf Malczewski. — Usque 
ad flnem, wiersz 8eweryny Dnchińsklj. — 
O sierocie Stanisławie, który się dos ił do 
pieklą w służbę, gdzie palił pod kotłami, a 
potćm osięgnął wielkie szczęście. — Kame­
leon. — Cnda cierpliwości ludzkiój. — Wie­
czór n starćj Agniszki. — Askryminum pre- 
ber tentnrye spitulis. — Prawdziwe zda­
rzenie, które zaszło w Grębaninie pod Kępnem,
— Oprócz tego znajduje się część kalendarska, 
jarmarki, tablica procentów, łamigłówki, za 
których rozwiązanie nagrody, ogłoszenia itd. — 
Ryciny: Leszek Biały i Goworek. — Łokie­
tek. — Jadwiga. — Braterstwo w r. 1848 
chłop, szlachcic, mieszczanin i ksiądz). — Ta­
deusz Kościuszko. — Karliński broni Olszty­
na. — Orzeł. — Anioł. — 8obieski. — Bu­
ława Sobieskiego. — Kopernik. — Staszyc.
— H. Dąbrowski. — Jenerał Taczanowski.
— Kaźmirz Wielki. — Kameleon. — Bocian.

Cena 50 fen., z przesyłką franko 60 fen.
Za 5 marek 50 fen. 12 Kalendarzy franko. 
Zamawiać pod adresem Józef Chociszewski, 
Poznań.

Polecamy to wydawnictwo czytelnikom na­
szego pisma.

Przybyli <• PmbbbI».
Po u » ń, 3 września.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Dr. Kalkstein z Wysin, hr. Szembekowa 
z familią ze Słupi, Borzewski z Królestwa, 
pani Mrowińska z Królestwa, Chełmicki 
z familią z Bzowa, Siedlecki z żoną z 
Warszawy, Chelkowski ze Starogrodn, 
Chrzanowski z Grnszczyna, Paliszewski 
z Gembic.

łAMIBŃHKISGO hotel berliński. 
Niedrowski z Królestwa Polskiego, Szmyt- 
kowski z Wielunia, Krause z Wrocławia, 
Maliński z Tarnowa, Gintrowicz z Kra­
kowa, dr. Matczyński z żoną z Łopiszewka.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Eerlln, 4 września 1888. (Kursa końcowe) 
Kurs z dnia

Pszenloa wyżćj. 
na wrze8ień-październik . 
na listopad-grudzień .

tyto wyżćj.
na wrzesień-paździemik 
na pażdziemik-listopad 
na listopad-grudzień .

OIŚ] rzep, wyżćj. 
na wrzesień październik 
na kwiecień-maj. . .

Okowita wyżćj. 
eksportowa .... 
na wrzesień-październik 
pażdziernik-listopad . 
na kwiecień-maj. . . 
spożywcza .... 
na wrzesień-październik 
na pażdziemik-listopad 
na kwiecień maj. . .

Owies
na wrzesień-październik

Wjp żyta wsp. . .
Wyp.-i k wity kw. .
... eksportowa .
„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4°/o....................................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie S’/j’/o listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe 
Austiyackie banknoty 
Anstryacka renta srebrna 
Rosyjskie banknoty . •
Rosyjskie consol. 1871 .
Rosyjskie listy zastawne 
Polskie 6% listy zastawne 
PolBkie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy..........................•. .
Usposobienie: stałe.

Szczecin, 4 września 1888. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica wyżćj. 
na wrzesień-październik . . . 
na kwiecień-maj......................

Żyto wyżćj.
na wrzesień-październik . . .
na kwiecień maj......................

Olej rzep, wyżćj.
na wrzesień-październik. . .
na kwiecień-maj.....................

Okowita wyżćj
w miejscu spożywcza....

„ ekspertowa. . . .
„ na wrzesień eksportowa 
„ na wrzes.-paźdz. eksp.

Petroleum
w miejscu..................................

3 4

184 76 185 75
186 50 187 25

154 50 166 —
156 60 157 75
158 — 159 75

66 10 56 50
64 - 64 50

33 70 34 30
S3 40 33 40
33 90 34 10
35 7(1 36 10
53 30 63 60
62 »0 53 10
63 40 63 -0
65 50 66 10

129 75 132 50
400 3200

—,00« — ,000
950,— 750,—
740,— 440,—

1 3
107 50 107 40
102 80 102 90
102 - 102 10
105 20 105 20
166 40 167 —
68 50 68 75

203 40 204 75
97 60 97 76
88 60 88 75
61 - 61 -
54 75 64 90
84 60 84 75

163 50 164 90
106 10 106 75

47 - 47 60

185 — 
192 -

148 — 
155 —

53 - 
53 —

53 — 
33 20 
32 — 
32 —

187 - 
194 50

152 59 
158 50

55 70 
54 -

53 80 
33 80 
33 30 
33 30

13 --------------
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GOSPODARSTWO HAWDEL I PRZEMYSŁ.

Szwedzkiego państwowego banku hipote­
cznego 4‘/2-procentowe obligacye z r. 1880 
i 1883. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
w końca września. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około 5*/i procent, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl N er­
borg e r. Berlin, Französische 
81 r. Nr. 13, za premią 5 fen. za 100 
marek.

(K) Paiaań, 4 września. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: ponuro.
Zyto ' bez haudln.
Okowita stalój.

Cena wypowiedr. —. Wypowiedziano 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —pł„ 50-ta 
52,30 płac., 70-ta 32,50 płc., wrzesień 50-ta 52,20 
płac., 70-ta 32,50 płacono, październik 5O-ta 52.30 
płac., 70-ta 32.60 płac., listopad-grudzień (50-ta) 
—płac., (70-ta) —płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralies. Wypowiedziano------litrów. Cena wy­
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m 
opodatk. 52,20 mk , 70 m. opodtk. 32,50 - .

Pszuai, 4 września. Ceny mąki, j?; e a _ u 
28,00. rżana 19,00 za 100 kilof r.

Owies. Wypowiedziano------cent, na mie
fią: bieżący 124,00 ofiar.. „ rzesieńpaździernik 
134,— żąd-, październik listopad 124,— ofiar.

Oleirzepi cicho >»,,.>«/ .1«. ,>i:a
w »<•*----- żąd. wrzesień 57.50 ż«,d.. wrze-
sień-październik 57 .<0 ząd , pażdzi, rnik-Iistopad 
55,75 żąd., listopad grudzień 55.75 żądano.

1 »■ »i«» (za 100 litr, a 10o%) excl. 50 i 7S m. 
podatku kons., wyżej, wypowiedziano 50000 litrów 
upłyń, wypow. —, . na wrzesień (50-ta) 50,70 
(70-ta) 31.40 ofiar.. wrzesień-pażdziernik 60.70 pł. 
(70-ta) 31.40 ofiar, listopad-grudzień 51,50 płc.

Ceza wypawtodzlaaa aa dzieli 4 września: 
żyto 145 - - uirk., pszenica — mrk., owies 124 00 
mrk. rzep —.— m„ olói rzepiowy 67 50

Cena wypowiedz, okowity (excl. 5) mk. podat. 
konsuinc.) na dzień 3 września’ (50-ta) 50,70 mrk. 
(70-ta) 31.40 mrk.

Wrocław, 3 września 1888.
? yto (za 1000 funt, wyżój. wypowiedziano

-— cent. G«na wypowiedziana — mrk . na wrze­
sień 145,— ofiar., wrzesień październik 145 — ofiar., 
październik-listopad 146—148 żąd., listopad-gru­
dzień 148,— żąd.

O«nv rarsrow» i Uni« 3 września 18S8

Pos tacowienia

miejskió)

depnra-yi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj 1 naj- 
wyż, ! niż, 
lilF.iMIF.

Średni 
naj- 1 naj 
wyż. j niż.
M P M F

lekki towi r
naj-
wyż.
KIF

naj
niż
MF.

Pszenica hials slarsj 17 80 17 63 17)40116,90 16 60,16 40
. biała nona 17 40 17 ¡20 16 9016 50 16 20 15 90
. túlla tiara 17 70Ü7 50 17 10 16 90 16 60 .6 40
. żółta sona 17 30 17jl0 16 80Í16 40 16 10 1570

Żyto 14j40|14|20 14 00 13,70 1350 1333
Jęczmień 14 60113180 1330 12¡50 11150 11 loo
Owies stary 12 8 12(6« 112 4(12|2t 12 0, 11 80

w nowy 11 80 110» 11 40 11 3C l, 20 1110
GioCb U|5 |,4lPl l3|50| 3|00 ll |5l 0| 0

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny | średni | pośledni

Rzep . , . 100 k'g 25 i 00 I 24 00 23 00
Rzepik zimowy . 25 100 1 24 1 00 23 1 cO

Rydgeszez, 3 września.
(Sprawozdanie izby hanllowój). Ceny »«. lii'*' kłg. 

P s z»ni ca: stara i piękna nowa 168 —172 m.,
suchy, zdrowy towar —,— mrk., wilgotny, po­
śledni towar 155--1G7 mk.

Zyto: (nowe i stare)• 128—182 mrk., nowe 
w wilgotnym i poślednim towarze niżej notowania.

Jęczmień: według dobroci 110—115 mik. 
do browarów 120—130 mrk.

Owies nom., w miejsca wedłng jako c. 11) 
do 120 marek, pośledni — ,—.

Groch nom. wrzący 135 -150. na pa ?.t. 107 
do 115 marek.

Ok o wita 50-ta 53,00 m., 70-ta 33,50 m.

Berlin 3 września. (8prawoadanie urzędowej 
3 zenica. za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 173 

do 190 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący
pł. - , na wrzesień-pażdziernik płacono 182,75
do 185,00, na październik-listopad pałcono 183,50 
do 185 50, na listopad-grudzień płac 184.5C-187 
do 186,25—186,75. Wypowie. 2250 ton. Cena 
wypowiedz. 184 — mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 140—153 
wed ng jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
wr • sień-pażdziernik 152,50—152,25—154 75—184, 
nażdziernik-listopad płac. 151,00—156,50—156,00, 
listopad-grudzień pł. 156—155,75—158,25—157,75, 
na -t-tbień styczeń płc. —. Wypowedziano 4050 
.4. Cena 155,60.

Owies za 1000 kil. w miejscn żąd. 130 do 
155 według iakości. na miesiąc bieżący płacono 
—, na wrzesień-pażdziernik płac. 128,50—ISO,10 
do 13.1,26, na październik-listopad płac. 128,25 do 
129,75, na listopad-grudzień plac. 128,25 -129,75. 
Wyp. — ton. Cena —.

Kn knrndza w miejscn płac. 130—143 we­
dług jakości, na mieBisąc bieżący płac. —, 
na wrzesień-pażdziernik płac. 130,—. Wypowie­
dziano ----- ton. Cena —.— mrk.

Olćj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscn

bez beczki płac. 56.0 mrk., w miejscu z beczką 
—,—, na miesiąc bieżący płacono 56,7, na wrze 
sień-pazdziernik płaci no 56,1—56,0, pażdziernik-li- 
stopad płac. 55,—, na listostopad-grudzień plac. 
55,0, na kwiecień-maj płacono 53,7- 54,0. Wy­
powiedz. —,— cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, i 100 
prct. = 10,000 litr. prct. w miejscn bez beczki płac. 
—,— mrk.. na miesiąc bieżący płacono ——, 
Wypowiedziano —litr. Cena —.—. Nieopo- 
datkowana, obciąż. 50 mrk. podat. konsum. w miej­
scu 53,30 mrk.. na wrzesień-pażdziernik płac. 52,4 
do 52,3-62,9, na październik-listopad płac. 5i,00 
do 53,4, na listopad grudzień płac. 53,3—53,8, na 
kwiecień-maj płac. 55,2 - 55- 55,6—55,5. Wypo­
wiedziano 740,000 litr. Cena 52,6. — Ńieopodat. 
obciążona 70 mrk. podat. konsumc. w miejscn 33.6 
do 33,7|, na wrzesień-pażdziernik płacono 33,0 do 
33,4, na październik-listopad płacono 33,5 —33,9, 
na 1'stopad-grudzień płacono 33,9 —34,4, na kwie­
cień-maj płc. 35,0 — 35,8—35 8. Wypowiediz. 950,000 
litr. Cena 33,20.

Szczecin, 3 września.
Pszenica wyżój, za 1000 kilogr. w miejscu 

179—18 j płac., wrzesień —,— nom., wrzesień-pa- 
ździernik 184,5—185,5—185 płac., na paździer- 
nik-liatopad 185,00—185,5 plac., listopad-grudzień 
186—186,5 płc., kwiecień-maj 191,5—192 płac.

Żyto wyżej, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 144—147,00 płacono, sierpień —,— nom., 
sierpień-wrzesień —,— płacono, wrzesień-pażdzier­
nik 147,0—148,0 płacono, na październik-listopad 
149,5—150 płac., na listopad-grudzień 150,00 do 
161,— płacono, kwiecień-maj 154,00—155,CO płac., 
— żądano.

Olćj rzepiowy słale, za 100 kilogram, 
w miejscn bez beczki —,— żąd., wrzesień — 
żąd., wrzesień-pażdziernik 53,00 żądano.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu stary 130 
do 136 nom , nowy 122—130 nom.

Okowita stale, za 10,000 litr-prct. w miej 
sen bez beczki —,— opodat, płc., 50 ta 53,0 nom., 
70-ta 33,2 pic., sierpień-wrzesień 50 ta — nom., 
70-ta —, - nom., wrzesień-pazdziernik 50-ta 52,6 
nom., 70 ta 32,5 płac.

Hamborg, 3 września. Okowita stale, za 
wrzesień-pażdziernik 22— żąd., październik-listo­
pad 22*/a żąd., listopad grudzień 22% żąd., gru- 
dzień-styczeń 22% żąd. — Kawa good average 
Santos za za wrzesień 81%, za grudzień 60—, za 
marzec 58‘/4, za maj Ł8%. Usposobienie zmienna. 
Obrót 40„0 miechów.

Magdebnrg, 3 września. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92% 
—,—. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. —,—. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 18,70. Usposobienie 
Stale. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 27,50. Stale. Cukier surowy I. Produkt 
tran8ito fr. statek Hamburg, za wrzesień 14,50 
plac., —,— żąd., październik 13,27% płc.. 13,30 
żąd., listopad-grudzień 12,97% płac.. —,— żąd., 
styczeń-marzec 13,12% płac., 13,16 żąd. Stale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —.— ctr.

Powietrze.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Zmienne zachmurzenie, przytem często jasno 

i sucho. Pasami pochmurno, ciepło z chłodnemi 
i orzeżwiająceiui wiatrami. Nocą i nad ranem 
mglisto i chłodno.

(Nadesłano).
Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palié dobre

papierosy i wyb'.rne tureckie tytonie, niechaj knpnje 
wyroby z fabryki .VULKAN“ J. F. J Komen- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

po polsku lub po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 16 len.
W poniedziałek o godzinie (i-tej wieczorem zasnął w Bogn, 

opatrzony śś. Sakramentami, nasz kochany ojciec i dziad ś. p.

HENRYK PONIftSKI.
Eksportacya odbędzie się w czwartek o godzinie 4*/a z Ko­

mornik do Tulec; pogrzeb nazajutrz o godzinie dziesiątej.
W smutku pogrążeni

syn z żoną i wnukami.(405)

Nadzwyczajne walne zebranie
Towarzystwa Pożyczkowego Przemysłowców miasta Poznania

Spółki Zapisanej
odbędzie się w myśl § 29 al. 2 Ustaw na sali Wgo Knolla w środę, 
dnia 12 września 1888 o grodz. 8 wieczorem.

PORZĄDEK OBRAD:
Zmiana § 1 Ustaw. (404)

Hadjzoicza. 
Dr. Milewski.

Na wiosnę 1889 roku ma być wybudowane 
nowe pomieszkanie plebańskie w I)a- 
brówce (Gross-Dammer). Celem wydania rzeczonej 
budowli przez submisyą wyznacza się termin licytacyjny
na środę 36 września b. r. o g-odzinie 
3 po południu w pomieszkaniu plebań­
skim w Dąbrówce. Rysunek, kosztorys i wa­
runki są tamże wyłożone. ” (396)

Dozór kościelny.

Wróciłem z podróży.

C.M
ul. Berlińska 4. (394)

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

Polskie wydanie z ilustraeya- 
mi 1 mrk. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają ni u swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni 
p. A- S p i r o. (403)

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

KARTKI
cLo Bierzmowania^

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
Niebawem wyjdzie

Nauka o wyborach.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

, poleca
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku pod gwaran- 

cyą funt 2,10 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 mrk.
Pławidka na olej zwyczajue korkowe oraz francuzkie por­

celanowe. (606)
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym

gatunku.

R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

Przyjmuję chorych od godziny 10-12 przed południem
i od godziny 3—5 po południu.

Poliklinika bezpłatna od godziny 729—10. (1934)
Dr. W. Stan, h asystent prof. Jurasza w Heidelbergi!

Specyalista w chorobach gardła, nosa i uszu. 1
Poznań, Sty Marcin 14, I.

siodlarz
Poznań. S-ty Marcin nr. 1

Fabryka i skład szorów i chomąt, 
z eleganckiem okuciem podług 
liajnowszćj mody i praktycznie u- 
rządzonych, szory czarne z takiemż 
okuciem, kompletnie na parę koni 

znane powszechnie z dobrego i gustownego wykonania i trwałości począ­
wszy od 100 m., siodła damskie i męskie, czapraki, toczę paro- i cztero- 
konne, szpicrózgi, kufry i kuferki ręczne, torby stosowne dla Ducbowień- 

torby szkólne, szelki, portmonetki przybory my­
śliwskie, oraz wszelkie ar- 
“ykuły do konnój i powozo­
wej jazdy. Ceny jak zwykle 
tanie. Wszelkie zamówie­
nia listowne uskutecznia się 
odwrotną po: ztą, — Repe 
racye uskutecznia się spie 
sznie i tanio. (342

stwa równie i dla pań.

Powinszowania
z zasuszonymi naturalnymi kwiatami

jako i

karty wizytowe
sztucznie i gustownie wykonane, poleca w wielkim wyborze . (2146)

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 14 (narożnik ulicy Teatralnej) 
i Górna Wilda nr. 31.

88S8SSSS8SB8SSS3SE8
Skład mebli

ZjeftBdczonycli stolarzy, tapicerów i pozłotników
Wilhelmowska ulica 14

poleca Wiel. Duchowieństwu i Szan. Publiczności 
kompletne urządzenia pokoi salonowych, 
jadalnych i sypialnych własnego wyrobu. Gar­
nitury dekorowane w atłas, plusz, ryps i fantazyjną 
materyą, w wielkim wyborze. (2166)

&388SSSiBś3SSSSl

bt

Cenniki na życzenie gratis i Franko,
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­

dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

Do 2 jokoi 196 Marek Do 3 pokoi 470 
wykwintne do 3 pokoi 975 M. wykwintne Do 4 pokoi
i t. d. stosownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (154)

Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenmku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i Franko.

Do konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za­
leca się mydło ichtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen., 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nussbauma i Radlauera my­
dło jodłowo-eucalyptusowe znakomi­
cie skutkujące na reumatyzm jako do­
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smołowcowo, 
siarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40fen , nadto Eau de Lys, me- 
dycynalna woda na piegi fl. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk Cold- 
crcame salicylowo-wazelinowe pu­
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 50 i 75 fen. (2007)
Czerwona apteka,

w Poznaniu, Rynek 37.

Z. Ritter,
DROGERYA,

Gniezno, ulica Warszawska nr. 234,
poleca po cenach nader przystępnych 

i w doborowych gatunkach: 
Oliwy do machin, smarowidło na osie, 
Tran na szory i skóry, ( 96)
Mydła toaletowe i do prania,
Świece na ołtarze i dla cechów z czy­

stego wosku,
świece stearynowe „Apollo“,
Olej do palenia dobrze rafinowany, 
Knotki zwyczajne i do wiecznych

lamp,
Perfumy francuzkie i angielskie, 
Farby suche i zaprawiane,
Sól kuchenną i bydlęcą,
Wody mineralne i sole kąpielowe, 
jako i wszelkie inne towary droge-

ryine i apteczne.

Szanownej Publiczności polecamy obok dosko­
nale) kuchni wyborowe wina, oraz 
piwa Dortmnndskic, składowe z no­
wej browarni, Porter angielski i pra­
wdziwe Grodziskie.

Obiady po 1,25 in. w abonamencie 1,00 m.
Obstalunki po za dom wykonujemy starannie po 

przystępnych cenach.

Mizerski & Comp.

i Jasiński i Ołyński5
Ud

rogerya
Poznań, Św. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin,

>5 Smarowidło na osie,
£2 Tran szwedzki Bergen,

Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym,
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędna

(158)

1
◄
◄
◄

Pensjonat
pod opieką doświadczonego pedagoga dla uczniów 
młodszych, uczęszczających do tutejszych szkół 
publicznych, z opłatą roczną 200 talarów, ró­
wnież dla młodzieży chcącej się kształcić prywa­
tnie, wskaże p. K. Kozłowski, Poznań, 
ulica Długa 8. (367)ww

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki <la się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po-
wszechnie słynnym 1 jedy­
nie prawdziwym środkiem 
specyalnym aptekarza S. 
Radlauera, smarując tyl­
ko pędzelkiem. (2006)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem 
60 fen. Z powodu wielu bezskute 
cznych naśladowań należy wyraźnie 
żądać: jedynie prawdziwego 
środka na nagniotki.

Czerwona apteka
Poznań, Rynek 37.
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Zakład chemiczny
dla wszelkich

nieprzemakalnych i ognio­
trwałych wyrobów.

Wszelkie przykrycia nieprze­
makalne, (1883)

Płaszcze i Hbiory nieprzema­
kalne dla Panów i Pań 
z każdego materyału do­
starczamy.

Również gotowe ubrania przyj­
mujemy do impregnowania.

Poznań, Wilhelmowska ul. 21.

Dobrze zachowana
szafa da pieniedz;

meble handlowe i mieszkał 
są z powodn przeprowadź 
tanio na sprzedaż na Star) 
Rynku nr. 73. (21

Akademik,
kandydat filologu, Niemiec kato 
który już części udziela! nauki i 
watnej z dobrym skutkiem, Pos 
kuje miejsca nauczyciela domowe 
Łaskawe oferty uprasza się 
31. S. 393 do Ekspedycji ' 
ryera Poznańskiego.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiriski z Poznania. - Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Retuszer fotograf
poszukuje miejsca do klisz od 
każdego czasu, wiadomość w
Redakcyi.

Organistę
młodego, żonatego, trzeźwego, 
ryby też na życzenie mógł się 21 
gospodarstwem lnb inną 11S* 
wskaże Ekspedycya Knryer® 
znańsklego snh P. R. 392.__
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